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Mord w senacie argentyńskim
Jeden senator zabity, minister rolnictwa ranny

B u e n o s  A i r e s ,  24. 7. (PAT.)
Podczas obrad w senacie osobnik, któ- 

rego tożsamości dotychczas nie stwierdzo­
no. dal kilka strzałów do ministra rolnic­
twa Duhau, raniąc prócz niego jeszcze dwie 
osoby. Jedna z nich, sen. Bohera, zmarła 
z odniesionych ran.

B u e n o s A i r e s, 24. 7. (PAT.)
Tragiczne zajścia na posiedzeniu senatu 

rozegrały się w chwili, gdy wywiązała się 
ostra dyskusja pomiędzy senatorem de la 
Torre a ministrem finansów i rolnictwa 
Oraz senatorem Bor Ja Bohera.

Nagle z gaierji, przeznaczonej dla pu­
bliczności, padły strzały, śledztwo policyj­
ne stwierdziło, iż sprawcą strzałów jest 
były komisarz policji, Valdes, niedawno za­
wieszony w czynnościach.

Senator Borda Bohere zmarł w drodze

do szpitala. Ranny jest senator Mancini i 
minister rolnictwa.

B u e n o s  A i r e s ,  24. 7. (PAT.)
Na posiedzeniu senatu został raniony 

minister rolnictwa Duhau strzałem rewol 
werowym w rękę. Rana nie jest ciężka. Po 
zatem trzech senatorów odniosło obraże­
nia, a jeden został zaoity. Ciężko ranny 
jest b. komisarz policji, Ramon Valdes So­
ra. Narazie brak jest bliższych szczegółów
0 przyczynach z tniachu.

W mieście panuje wzburzenie. Na uli­
cach wywiązały się samorzutne manifesta­
cje.

B u e n o s  A i r e s ,  24. 7. (PAT.)
Minister rolni ńw t, do którego dano 

kilka strzałów rewolwerowych na sali ob­
rad senatu, jest ciężko ranny w lewą rękę
1 ma strzaskane trzy żebra.

B©snl8€a w Bel teście
t o a l s z e  a r e s z t o w a n i u  p o d p a l a c z y  ♦

L o n d y n ,  24. 7. Tel. wł.
Sytuacja w Belfaście jest w dalszym ciągu - 

niepokojąca Wczoraj jedna osoba odniosła 
ciężkie rany. Na ulicy Brookfield eksplodo­
wała bomba, której odłamki raniły czteroletnią 
dziewczynkę.

Liczba aresztowanych osób w związku z 
ostatnie md zaburzeniami wzrosła o 10 i wynosi

obecnie 131. Wczoraj aresztowano parę osób, 
podejrzanych o podpalania, oraz czynne napa­
dy i znieważenia policji.

W irlandzkich kolach poetycznych z niepo­
kojem śledzą rozwój wypadków w Belfaście 
które odbiły się głośnem echem wśród szerokich 
kół ludności wolnego państwa irlandzkiego.
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Poświęcenie pomnika poległych żołnierzy fram cuskich pod Soissons we Francji. W uroczy­
stościach brał udział prezydent Francji Lebrun (X ) oraz delegacje pułków, uczestniczą­

cych w krwawych bitwach 1914—1918.

MMmam, „zum rem towilldrm
w  elz i«;l*» icacle  za c la o e le iicS e

r t t f a r s z a w a ,  24. 7. (PAT.)
W dniach najbliższych wydane będzie 

przez ministra Opieki Społecznej rozpo­
rządzenie, ustalające na podstawie art. 301 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem mini­
malnego poziomu rent ubezpieczenia In­
walidzkiego w dzielnicy zachodniej, przeję­
tych przez Zakład Ubezpieczeń Spolecz-

leütnssiy dzień Konkursu
N asrody przyznane zostały:

t) Ołówek ..Pelikan" na leg. 1392.32 p. p 4wel 
Mendccki, Łaziska Górne pow. Pszczyna. N agr„ jQ
odebrać można u agenta p. Szafarozyka, Łaz‘ska
Górne.

21 Klosz kryształowy do owoców na kartę ab.

Chorzów, ul. św Jana 23.

szewsimego Żnin (Wielkopolska).

grodę odebrać można w agenturze p. K itkoasx ei,

'94% /  P701 rV lu ta k rKochlowlcek^ w
ąrodę odebrać można u agenta Bernarda Mogeli, Szar
locmiec.

ul. 3-go Maja N agrodę o d eb rać  można w
?kle? i.e p lana W ierońsklego, Chorzów, ul. P il-suds <• Bg-y j

Jrodę odebrać mcvna w agenturze P Ziaja.
„ Książkę . Biblioteki Polskie)" na kartę ah. 33,71 
i*. Ry-zan) Latusek, Łaziska Górne pcw. Pszczyna 

a?r°dę odebrać można w agenturze P. Szafarczy<a,
*-a*hva Góme , ,
„ ,1 0 1  Ksln'ke .Biblioteki Polskiej" na kartę leg 
i ł '597 u Marian Nowacki, Swarzędz !>ow. Poznań 

od orać można w agenturze P- Sylwestra
NeudU.

nych od ubezpieczalni krajowej
W  myśl tego rozporządzenia renty In­

walidzkie i starcze nie będą mogły odtąd 
być niższe od 20 zł., a wdowie orl 10 zł. 
miesięcznie. Odpowiednio podwyższone 
będą również najniższe renty sieroce. Roz­
porządzenie pociągnie za sobą rewizję 
wgórę przeszło 11 tys. rent inwalidzkich, 
przeszło 6 tys. rent wdowich i przeszło 2 
tys. rent sierocych. Ogólna suma wypła­
conych przez zakład świadczeń z tego ty­
tułu wzrośnie w najbliższych latach o kwo­
tę 800 kilkudziesięciu tysięcy rocznie.

M o s k w a ,  24. 7. Tel. wł.
Jak donosi „T ass“, na lotnisku mos- 

kiewskiem wydarzyła się katastrofa, pod­
czas prób z samolotem nowego typu.

Gdy samolot znajdował się na wysoko­
ści 2.500 m., lecąc z szybkością 295 km. na 
godzinę, skrzydło aparatu załamało się na- 
skutek silnej wibracji. Pilot Popow i inż. 
Jegorow zdążyli wyskoczyć ze spadochro­
nami i w ten sposób uratowali swe życie. 
Obserwator Szczitow runął z samolotem

na ziemię i poniósł śmierć na miejscu, 
Samolot rozbił się doszczętni^ 
L o n d y n ,  24. 7. Tel. wł.
Podczas odbywających się obecnie w Lon­

dynie i Okolicy wielkich ćwiczeń obrony prze­
ciwlotniczej uległ -koło Bayehot wypadkowi je­
den z wielkich samolotów bombowych, uczest­
niczących w atakach -na Londyn.

Podczas lądowania samolot z taką sBą ude­
rzył o ziemię, że uległ rozbiciu, a jednocześnie 
stanął w płomieniach. Spośród 5 ludzi załogi 
trzej doznał silnych poparzeń. Samolot uległ 
zupełnemu zniszczeniu.

WIELKI TUNEL PODMORSKI
długości 2 2 0  Ism.

M o s k w a ,  24. 7. Tel. wł.
Otrzymano tu wiadomość z Tokio o 

przystąpieniu do prac nad budową tunelu 
podmorskiego, który połączy jedną z wysp 
Japonjł (Kobe) z Koreą.

Projekt ten został przeforsowany przez 
obecnego gubernatora Korei, gen Żylaki. 
Tunel ma połączyć Japonię z kontynentem 
i zabezpieczyć transport między japonja 
a Koreą przed ewcntualnemi atakam i z po­
wietrza. Podając tę wiadomość, komunika! 
sowiecki wskazuje, iż budowa tunelu, dłu­
gości 220 km. pod wodą będzie kosztowała 
Japonję półtora miljarda jenów, i ze wzglę 
du na trudny stan finansowy Japonji ora: 
trudności techniczne będzie trwała conaj- 
mniej 10 — 15 lat. Mimo to komunikat na­
wiązuje do tej wiadomości ważne znacze­

nie polityczne.
Tunel będzie biegł pod dnem morza 

Żółtego na przestrzeni 220 kilometrów. Za­
znaczyć należy, że na trasie budowy tu­
nelu morze jest stosunkowo płytkie i nie 
przekracza nigdzie głębokości 100 me­
trów. Twórca planu spodziewa się część 
kosztów budowy pokryć eksploatacją skał 
podmorskich, bogatych, jak wykazały wier­
cenia, w różnego rodzaju rudy metaliczne.

Tunel biec będzie na przeciętnej głębo­
kości 15-tu metrów pod poziomem morza. 
Zarówno wlot jego na wyspach japońskich, 
jak i wylot chronione będą grubym pan- 
erzem z betonu i żelaza, uniemożliwiają- 
ym wszelkie ataki z powietrza.

Przez tunel prowadzić m ają 2 tory ko­
lejowe, przyczein w odstępach co 100 kilo­

metrów utworzone będą stacje. Przewie­
trzanie tunelu odbywać się będzie przy 
pomocy pomp, wchłaniających powietrze 
zepsute, a  wtłaczających do tunelu powie­
trze świeże. Ażeby uniknąć zadymiania, 
będzie zastosow ana trakcja elektryczna.

Budowa tunelu ma znaczenie wybitnie 
strategiczne i pozostaje w łączności z  
przewidywaną wojną japońsko-sowiecką. 
Zadaniem tunelu będzie uchronienie trans­
portów wojskowych japońskich przed ata­
kami powietrznemi aeroplanów sowieckich. 
Pozatem sztab generalny japoński, forsu­
jąc ten plan, jako główny argument wysu­
wa możność przeprowadzenia szybkiej kon­
centracji armji drogą transportów  kolejo­
wych, aniżeli przy pomocy trudnych, a nie 
zawsze pewnych transportów morskich.
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REPERTUAR KINOTEATRÓW 1

KATOWICE. Capitol: Flip I Flap w  film ie: „Synow ft 
puszczy" i „G w iazdy B rodw ay 'u" (kolorowana rewia). 
Casino: , ,0  cztm  śrrla dziew częta". Colosseum: „Ucie­
kinierzy“ . R lalto: „Dama od M aksyma". Union: „Ści­
gani ludzie“ .

SIEMIANOWICE. Apollo: „W ieczny żyd" 1 „W szyscy 
mężczyźni sa b ru ta le" .

MYSŁOWICE. Odcon: „D ziew czę t  cegłelnl". Helios: 
C z ło w ie k  bez tw a rz y "  I „M iłostki bale tn lcy",

CHORZÓW 1. Apollo: „Kobieta tomka «riöoto!“  ł
„Groźne spotkanie". 1

RUDA. Apollo: „ Jak a  mole pragniesz" o r ła  ,J% >  1 
Flap wrogowie m ałżeństw a".

MIKOŁÓW. A dria: „S. O. S. O dra Jodowa" 1 „W  
maleńkie) kaw iarence“ .

CHROPACZÓW. M etropolis: Z pcw od i renowacji
tramknlęte. ,

TARN. GÓRY. Nowości: „U dek ta le rzy".
LUBLINIEC. Apollo: „K od  pazu r" .
RCBNTK. P a łac : „K aw alkada" I „Noc miłe (c!“ .

Apollo: „Ich noce" I „Ja  mam tem peram ent".
KOPALNIA EMA. H elios: „N oe m iłości" t  . P o j ą ł  

trw ogi".
KNURÓW. Śląskie: „Czarny ko t" I „F«ip I Flap 

poco pracow ać".
ŚW IĘTOCHŁOWICE. C o lo sse i« !  „C órka  t e a  srała 

P a ak rito w a"  ł  „D ziew czę z t ó r “ . I
NOWA WIEŚ. Enropa: „ Jo l królew ska bjoM " I  ..Dost 

K ichot". 1 I
SZARŁEJ. Apollo! „Tysiąc I Órnra oce"  I „Uta»’, 

ulani, chłopcy m alow ani".
WODZISŁAW. Słońce: „Tarzan nieustraszony".

'■v-' »
R AO JO.
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Katowice. 6.30 A ndyda poranna. 8.25 Wskazówki
praktyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W iadomości mere* 
opologlczne. 12.15 P ły ty . 13.00 Chwilka dla kobiet. 13 05 
Koncert zespołu mandolimistów „H alka" z  Roźdzlenta- 
Szopenic. 15.15 Ceduła Giełdy Zbożowo-Towarowe). 15 30 
Recital fortepianowy. 16.00 Dla dzieci młodszych p  ti 
„M ądry pies". 16.15 P ły ty . 16.50 „Opowieści św ięto­
krzyskie". 17.00 Koncert: „D la naszych letnisk I uzdro­
w isk". 18.15 Cała Polska śpiewa. 18.30 „Lekcja optymiz­
m u". 18.45 P ły ty . 10.30 P ły ty . 20.00 Dokąd jechać w. 
św ięto? 20.10 M uzyka lekka. 21.00 Koncert ortetest y 

' symiouiczne) P . R. 21.30 T ea tr W yobraźni — słuchowisko 
p. t. „W iosenny w ia tr" . .22.00 W iadomości aportowa- 
72.10 Mała O rkiestra P .  R. 23.05 D. c. koncert#

— SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE ofidho-
dzą dnia 1 sierpni i a br. małżonkowie. Antoni t 
Mar ja, z domu Muchowieo z Szopienic (ul. 
Krakowska 38), stali czytelnicy pisma nasze­
go. Jubilatom „Szczęść Boże“.

— ECHA KATASTROFY MOTOCYKLO­
WEJ. W związku z naszą notatką w sprawie ka­
tastrofy motocyklowej w Kosztowach, proszeni 
jesteśmy o wyjaśnienie, że p. Szewczyk nic je­
chał z wielką szybkością i że kolejarz p. Józef 
Paluch nie odniósł żadnych okaleczeń. Pozatcm 
wyjaśnia się, że kierowca i pasażer byli trzeźwi.

— POWRÓT DO KRAJU Z FRANCJI. W
środę rano powróciło przez punkt graniczny w 
Łagiewnikach 35 emigrantów polskich z Fran­
cji. Reemigranci rozjechali się następnie ido 
swych miejsc pochodzenia,-

Sz@n. Czytelników Piotrowic i oko­
licy, odbierających „Siedem Groszy” 
z agentury

P. FLACHMANSK1EGO MICHAŁA,
prosimy dta uniknięcia przerw w atmzy- 
mywainfiiu gazet o Jasika we podanie swych 
adresów p. Kojowi w Ochojcu, Kamron- 
n'a 24. Administracja.

Wyjaśnienie
Swego czasu zaimfeściiśmy notaitkę p  t.i 

„Na pograniczu zdrowego rozsądku", w któ­
rej podiaiiśmy krytyce działalność .p. Jana Gór­
nego z  Bogucic, trudniącego się udziietamiem 
pomad. W związku z powyższem otrzymaliś­
my talk od p. Górnego jak i immych osób sze­
reg wyjaśnień i sprostowań. Pan G. jest 
przewodniczącym zarządu kościelnego parafii 
bógucidkiiej i osobą poważaną przez spótoby- 
wiatelŁ Twierdzi on, że nikomu fałszywych 
pomad nś>e udiweiał i że za takie mziekamo fał­
szywe udizioleniie imformacyj nikt go nie pobił. 
Wyjaśniamy, że podaliśmy p. Górnemu do 
wiadomości nazwiska naszych informatorów 
w tej sprawie, którzy kategorycznie obstają 
przy tern, że pan G. został pobity. Sprawa ta 
będzie rozpatrzona niebawem przez sąd, bo p. 
G. informatorów tych zaskarżył.

Również zaprzecza p. O., jakoby miał ja­
kąkolwiek spółkę z lekarzami. Przyznaje on, 
że zwracających się do niego o poradę w ra­
zie chorohv informuje, że winni się om zwró­
cić do tokarza dr. Pordesa w Katowicach przy 
,il. Andrzeja. Pan Górny zaprzecza, jakoby 
dzielił się zyskiem z tym lekarzem, a zwłasz­
cza jakoby znaną mu była sprawa pewnej 
bufetowej, której leczenie kosztowało 850 zł.

W reszcie  p. Górny zaprzecza, jakoby był 
czta.viiekiem zamożnym i podaje, że me ma 
żadnego majątku.

W  jaki sposób odbywa się eksmisja
i l a i s  w i i S ü d a  „ sia iesz isa iffiie  m i c o s i i e c z n o ś c i"

Rodzina bezroibiotnego Piotra Koziola prze­
chodziła w ostatnich czasach istną gehenną 
mieszkaniową. Bezrobotny ten, przeiz 28 lat 
zajmował skromne mieszkanie, składające się 
<? pokoju i kuchni w domu wdowy, Józefy Po- 
tempOwej w Katowicach-Zawodziu. przy ul. 
Miarki nr. 2. Przez 25 lat Kozioł był wzoro­
wym lokatorem. W ostatnich czterech 1 aitach, 
jednak stał się utrapieniem właścicielki domu, 
a to tylko z tego powodu, że straciwszy pra­
cę, nie mógł płacić czynszu.

Ponieważ właścicielka domu, p. Potempo- 
wa nie zawsze mogła sobie dać radę z takim 
nrepłacącym czynszu lokatoreim, upoważniła 
do załatwienia wszystkich spraw z jej loka­
torem swego zięcia, Joachima Stalmacha i Je­
go żonę, Franciszkę, z domu Potempa. Po­
nieważ od wJaściciełiki domu żadamo za 
wszelką cenę zapłacenia wszystkich podat­
ków, postanowił p. Stalmach również d°magać 
się punktualnego płacenia czynszu mieszka­
niowego

Kryzys gospodarczy jednak spowodował,

Przy rozpoczynającem się zwapnieniu na­
czyń krwionośnych użycie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa prowadzi do regu­
larnego wypróżnienia i obniża wysokie ciśnie­
nie krwi. Zalecana przez lekarzy.

że p. Piotr Kozioł był bezrobotnym i dlatego 
też nie mógł płacić czynszu. Rzutki p. Stal­
mach zaskarżył wobec tego p. Kozioł a o eks­
misję i uzyskał wyrok z tern. że eksmitowa­
nemu należy przydzielić mieszkanie z koniecz­
ności. Czynsz mieszkaniowy .za zajmowane 
ubikacje ma wynosić miesięcznie 18 zl. Do­
tychczas było wszystko w porządku. Dalsze 
jednak załatwienie tej sprwiy budzi poważne 
wątpliwości. , ,, . i ,, , im

Pewnego dnia otrzymał mianowicie p. Ko­
zio? pismo z Magistratu katowickiego (referat 
mieszkaniowy), podpisane przez pp. radcę Ja­
worskiego i insp. biur Kat z ego, w myśl któ­
rego przydzielono mu mieszkanie z koniecz­
ności w Ligocie, przy ul. Panewnickiej nr. 24, 
w domu p. Jeżeli. Na podstawie tego pisma, 
komornik sądowy wyznaczył eksmisję na 30 
kwietnia br. Ponieważ jednak eksmitowany 
Kozioł dowodził, że przydzielono mu miesz­
kanie z konieczności, tylko na piśmie, gdyż 
faktycznie mieszkanie to nie istnieje, eksmisja 
została przez odpowiednie czynniki wstrzy­
mana. Wyznaczono więc następną eksmisje 
na 23 maja br. I ta eksmisja nie doszła do 
skutku. Wreszcie dnia 9 lipca br. doręczono 
p. Koziołowi pismo, że musi wyprowadzić się 
z zajmowanego mieszkania do 11 lipca br., 
gdyż w przeciwnym raizie nastąpi eksmisja.

Domniemany morderca z leśnicy
s& lo sił s ię  sawn n a  p a fie ję

[W związku z zamordowaniem handla­
rza bydła Ringla z Leśnicy, w  po w. strze­
leckim, na Śląsku Opolskim, donoszą obec­
nie, że morderca Ringla, Wilhelm Murlow- 
ski spod Koźla, we w torek rano zgłosił się 
na  posterunku policji w  Zdzieszowicach, 
gdzie zeznał, że nie ma nic wspólnego z  
zbrodnią. Tw ierdzi on, że w nocy, w któ­
rej zam ordowano Ringla znajdował się w  
Mechnicy, w  pow. kozielskim, nad Odrą
i przepraw iał się przy pomocy promu przez) 
Odrę, zam ierzając udać się do Gogolina. 
,W poniedziałek wieczorem powrócił zno­
w u do domu, gdzie dowiedział się od sio­
stry, że policja poszukuje go w  związku 
z zamordowaniem Ringla. Nie poczuwając 
się jednak do zbrodni, udał się Murłowskt

w raz ze szwagrem do Zdzieszowic na po­
sterunek policji, celem wyjaśnienia sprawy. 
Murlowski podczas przesłuchów nie zdra­
dzał żadnego podniecenia, nawet wtenczas, 
gdy go przeprowadzono koło miejsca, w 
którem Ringel został zamordowany. Do­
mniemanego mordercę odstawiono następ­
nie do więzienia w Opolu.

Ponieważ Murłowski zjawił się na po­
sterunku w najlepszein ubraniu, przepro­
wadzono w  mieszkaniu jego rewizję, w 
wyniku której znaleziono zupełnie zmoczo­
ne od deszczu ubranie, na którem znajdo­
wały się jeszcze plamy z krwi. Dalsze do­
chodzenia w tej tajemniczej sprawie są w 
toku.

Trzy wyroki śmierci grożą
Sąd Okręgowy w  Katowicach wyzna­

czył ostatecznie rozprawę przeciwko ban­
dzie cygańskiej Burjańskich na 8, 9 i 10 
sierpnia br. Jak już swego czasu informo­
waliśmy, 11 cyganów zasiądzie na ławie 
oskarżonych pod zarzutem zamordowania 
wzgl. udzielenia pomocy przy zamordo­
w aniu posterunkowego policji, listonosza 
i gajowego na szosie pomiędzy ćw iklica- 
mi a Miedźną.

Ze względu na koszty sądowe rozpra­
w a ta odbędzie się w Pszczynie. W  czasie

rozprawy zostanie dokonana w izja lo­
kalna na miejscu zbrodni. W szyscy oskar­
żeni poza osk. Burjańskim przyznali się do 
winy. Dlatego też przeciwko Burjańskiemu 
będzie w ydany wyrok na podstawie do­
wodów, przedłożonych przez prokuratora 
w  czasie rozprawy. Pierwszym trzem o- 
skarżonym grozi kara  śmierci, albowiem 
oni byli wykonawcami zbrodni. Inni o- 
skarżeni stali jedynie na czątach, wzgl. po­
magali pierwszym przy uzyskaniu broni.

(s)

Bezrobotni/ postanowił bronić się. edyż u- 
ważał, że przecież w ciągu 2-eh dni nie może 
wyprowadzić się z  mieszkania. Wtenczas o- 
kazało się, że kancelaria komornika sądowego 
fałszywie zaadresowała list do p. K°ziß?a I 
dlatego doręczono mu to wezwanie tak późno. 
Komornik sądowy wobec tego przełożył ter­
min wyprowadzenia się na dzień 20 bm., Jed­
nak przeciwko temu żaliła się właścicielka do­
mu i dlatego ostateczny termin eksmisji zo­
stał wyznaczony na 17 bau 

Tetgo dnia zjawił się około południa komor­
nik sądowy'Wraz z furmanką i wynajętymi 
ludźmi, by ostatecznie wyeksmitować bezro­
botnego do mieszkania z konieczności. Na fur« 
mańkę zapakowano połowę «urządzenia miesz­
kaniowego p. Kozieła i zawieziono do Ligoty, 
gdzie miało być mieszkanie z  konieczności.
Tam okazało się jednak, że dom nie jest je­
szcze dokończony. Przy bliższym bowiem ba­
daniu okazało się. że w mieszkaniu, które 
miał zająć p. Koizioł, nie było podłogi, czę­
ściowo okien, a także i drzwi. Nie było rów* 
nieiż i pieców i dlatego interweniowano w Ma­
gistracie u p. Szkudilarza. P. Szkudłarz wy­
siał na miejsce p. Je udry sika, który wspólnie 
z  komornikiem sądowym przyszedł do prze­
konania, że mieszkanie z  konieczności nie na­
daje się do użytku i dlatego rzeczy p. Kozio-' 
ła przewieziono spowrotem do starego miesz­
kania. przy ul. Miarki 2,

Mimo, że komornik sądowy spisał odpo­
wiedni protokuł, stwierdzający, i'ż mieszkanie 
z konieczności nie nadaje się do zamieszkani#1, 
przez moc coś się zmieniło, gdyż już następ­
nego dnia rano komornik sadowy przybył po­
nownie z furmanką i załadowawszy wszyst­
kie rzeczy p. Koztola. zawiózł je d<> Ligoty, 
Ponieważ właściciel nowego mieszkania ni« 
chciał doń wpuścić p. Kozieła, wszystkie rze- ,
czy złożono w bramie te;go domu. ’ '

Nauczona doświadczeniem rodzima bezro­
botnego, nie udała się do nowego mieszkania, 
lecz nadal mieszkała w starem,, by na wypa­
dek .niewpuszczenia jej do nowego mieszka­
nia, mieli — jakiś dach nad głową. Rodzinę 
Kozioła starał się wyeksmitować na własną 
rękę pełnomocnik właścicielki domu. p. Stal­
mach, który zjawił się na miejscu z 7 osobni- - 
kami. Drzwi mieszkania zostały gwałtem o- 
tworzo-ne i doszło do bójki, w toku której Ko­
ziołkowa została dotkliwie pobita. W czasie 
bójki posługiwano się laskami i nożami. Osta- 

■ tecznie zwyciężyła rodzina Kozi ołów (!) i w 
rezultacie posłała furmankę do Ligoty -i kaza­
ła przywieźć wszystkie przedmioty, złożone 
przed bramą mieszkania z  konieczności, do 
starego mieszkania.

Przez kilka dr.i rodz’nä bezrohotr.egio mia­
ła spokój i mieszkała w  starem iffleszkąhlu. 
Wnet więc właścicielka domtf uzyskała tym­
czasowo zarządzenie, na podstawie którego 
zjawił się ponownie komornik sądowy i wszy­
stkie rzeczy wystawi! na ulicę.

Nie mając innego wyjścia, bezrobotny Ko­
zioł umieścił swój dorobek życiowy w stajni, 
w Katowicach II, przy ul. Floriana, a rodzina 
jego, nie mając dachu nad głową, tuła się po 
krewnych i znajomych, aby tylko w nocy spo­
cząć pod dachem.

Sprawa eksmisji bezrobotnych, m,a podsta­
wie wyroków sądowych i przydzielania im 
mieszkania z konieczności, powinna być w jak* 
najszybszym czasie załatwiona. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, by Magistrat katowicki 
przydzielał mieszkanie z konieczności, roiena- 
daijące się do mieszkania, oras do którego> 
właściciel nie chce wpuścić eksmitowanego.

Z a ł o g a  Bautiaf „ D c lo r g
p o  ŚkwółMim s ira if tu  pow róciłeś d o  praci#

Jak  j'uź zapowiadaliśmy, w środę w go­
dzinach przedpołudniowych przystąpiła za­
łoga huty „B atorego“ w W lk. Hajdukach 
do strajku na znak protestu przeciw zarzą­
dzonym przesunięciom względnie zwolnie­
niom w jednym z oddziałów huty pracują­
cych przy dostaw ach wojskowych. Jak 
nas informują, do strajku przystąpiło około 
godz. 10.30 mniej więcej 60 procent załogi, 
z czego w  specjalnym oddziale, w którym 
nastąpiły przesunięcia i zwolnienia, około 
8 procent. Na całym terenie huty w ciągu 
dnia nigdzie nie zakłócono spokoju. W y­
konywane były jedynie prace konieczne.

Tuż przed rozpoczęciem strajku część 
załogi zamierzała urządzić na terenie huty 
zebranie protestacyjne, co jednak w ym a­
gało poprzedniego zezwolenia ze strony 
dyrekcji. Ponieważ jednak zezwolenia tego 
nie było, funkcjonarjusze straży pożarnej, 
pełniący służbę policyjną wewnątrz huty, 
nie dopuścili do odbycia zebrania, wo­
bec czego po pewnym czasie załoga roze­
szła się w spokoju.

Obecnie prowadzone są rozmowy, ce­
lem załagodzenia zatargu w hucie. Należy 
się spodziewać, że rozmowy te doprew a- 
dzą do złagodzenia podnieconych nastro­
jów wśród załogi i że robotnicy, którzy 
naskutek pewnych zarządzeń zostali zwoi- 
meni, wzgl. przeniesieni, znajdą zatrudnie­
nie w innych działach huty.

,W związku z wczorajszą naszą w iado­
mością, w  sprawie niedopuszczenia na 
konferencję w dyrekcji huty przedstawicieli 
związków zawodowych dyrekcja huty w y­
jaśnia, że przedstawiciele związków zawo­
dowych zostali oficjalnie zaproszeni na 
specjalną konferencję w  tej sprawie na 
nadchodzącą sobotę i, że wyrazili on; na 
to swą zgodę. Dlatego też dyrekcja z bra­
ku czasu i wobec wyznaczenia osobnej 
konferencji z W ydziałem Rady Zakłado­
wej, nie mogła się zgodzić na dopuszcze­
nie przedstawicieli związków zawodowycn 
na konferencję, która odbyła się we wto­
rek. s;

Jak  nas informują, załoga huty „Ba­
to ry “ około godz. 13-ej przystąp iła  po­
nownie do p racy .

P rzedstaw iciele  zw iązków  zaw odo­
w ych. oraz rada załogow a huty „B atory“ 
odbyli w  środę, w  godzinach popołudnio­
w ych wspólną konferencję, na której po­
stanow iono podać do publicznej w iado­
mości, że załoga huty  uchwaliła strajk  na 
znak protestu przeciw ko postępowaniu 
zarządu huty, k tó ry  zwalnia robotników  
z  p racy  pod niesłusznem i pozoram i. 
S trajk pro testacy jny  miał trw ać _ przez 
jedną godzinę. W obec energicznego 
wystąpienia straży  pożarnej, która uzbro­
jona w  broń palną i zaopatrzona w  si­
kaw ki strażackie j m aski gazow e, oraz

wobec niesłychanego postępow ania n a ­
czelnika s traży  pożarnej, k tóry  w śród  za­
łogi podburzał robotników  przeciw ko ra­
dzie zakładowej, robotnicy w zburzeni ta -  
kiem postępow aniem , postanowili stra jk  
pro testacyjny przedłużyć o  dw ie godziny.

W  dalszym  ciągu na  k o n fe re n c ji 
stw ierdzono, że strajk  został tym czaso­
wo przerw any, gdyż w  piątek m a się 
odbyć w  tych spraw ach konferencja u 
kom isarza derr.obilizacyjnego. G dyby po­
stu laty  robotników  nie zostały  załatw io­
ne po myśli żądań robotników, w ów czas 
zostanie zw ołany ogólny kongres w szy st­
kich hut żelaza na Śląsku w  celu zajęcia 
jednolitego stanowiska w  obronie ustaw y 
o radach zakładow ych. W końcu na kon­
ferencji stw ierdzono, że przedstaw iciele 
zw iązków  zaw odow ych zdają sobie sp ra ­
w ę z powagi chwili i dlatego przestrze­
gają przem ysłowciów przed podobnem 
postępowaniem . Do m iarodajnych czyn­
ników zaś zw racają się z apelem, by  w  
obronie spokoju gospodarczego na G ó r  
nym Śląsku energicznie w kroczyły  i po­
łożyły  kres krzyw dom , w yrządzanym  
w arstw ie robotniczej huty.

W yniki tej konferencji zostały  ogło­
szone załodze. Jak  z tego w ynika, za­
targ w  hucie „B atory“ n :e został o sta­
tecznie załatw iony i dalszy jego los bę­
dzie zależał od piątkow ej konferencji, (s)
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Sprawca katastrofy
$i€®azo®»w z o s to ł mm #  mie®. wi€5®i©aai«a

S tr. 3.

Dnia 6 grudnia ub. roku nad ranem 
w ydarzyła się na trasie kolejowej W odzi­
sław —Olza, w pow. rybnickim, straszna 
katastrofa kolejowa, Która pociągnęła za 
sobą  dw a życia ludzkie. Mianowicie w 
chwili, gdy pociąg osobowy mijał właśnie 
miejscowość Marusze, zauważył, nagle ma­
szynista parowozu tuż za zaKrętem toru 
furmankę, znajdującą się właśnie na prze­
jeździć kolejowym. O zatrzymaniu pocią­
gu  w ostatniej chwili nie mogło już byc 
m ow y i w następnej chwili pociąg wpadł 
całym pędem na furmankę, na której sie­
działy trzy osoby.

Furm anka została rozbita w  drobne ka­
w ałki i przyczepiła się dosłownie do w a­
gonu bagażowego, spadając dopiero na tor 
5>o zatrzymaniu pociągu. Na szynach zaś 
leżały strasznie zm asakrow ane zwłoki 
60-letniego Józefa Kotka z Kamienia n. O. 
oraz zamężnej córki jego 20-letiiiej Agniesz­
k i Rymerowej. Cało wyszła jedynie z ka­
tastrofy  druga zamężna córka Kotka, Ma­
n a  Ochwatowa.

Dochodzenia wykazały, że winę w ypad­
ku ponosi zaporow y Melchior Paszenda 
z Radlina, który nie 'zatrzymał nadjeżdża­
jącej furmanki i nie zamknął zapory kole­
jow ej na czas.

Obecnie zaporowy Paszenda stanął 
przed Sądem Okręgowym w Rybniku. 0-  
skarźony o zaniedbanie obowiązków służ­
bowych I spowodowanie katastrofy. Osk.

tłumaczył się przed sądem, że ściśle we- 
ę ług  przepisów na trzy minuty przed prze­
jazdem pociągu zamierzał zam knąć zaporę, 
co mu się jednak nie udało, spowociu przer­
w ania się liny zaporowej. W obec tego da­
w ał on znaki furmanowi, usiłując go za­
trzym ać przed przejazdem kolejowym. By­
ło jednak już zapóźno. V/ tej samej bo­
wiem chwili pociąg wjechał na znajdującą

Z l s z d  Et. p o l i c j i  G .  S ł o i k a
W  tych dniach odbył się w Katowicach 

zjazd b. urzędników policji G. Śląska. 
Zjazdowi przewodniczył prezes Nowak, 
a  następnie p. Teda. Po złożeniu spra­
w ozdań z działalności zarządu związku 
w ybrano nowy zarząd w następującym 
składzie: prezes — Zug. Nowak, wicepre­
zesi — pp. Teda ) Bujoczek, sekr. — Kacz­
m arek, zast. sekr. — Zwyrz, skarbnik — 
Skandy. Do komisji rewizyjnej weszli pp.: 
JuraneK, W oliwoda, Przybyła. Podczas 
zjazdu przewodniczący wyprosił ze sali 
obrad  b. prezesa związku W ańka, który 
bezprawnie w targnął na zjazd i usiłował 
zaprowadzić do obrad zamęt.

Kombinator na ławie 
©skarżonych

Sąd karny  w Rybniku skazał w  dniu 
-o  bm. niejakiego Władysława J . z Żor 
«3 3 miesiące aresztu za to, że, będąc 
- wiadkierr^ w  pewnej cyw ilnej spraw ie,

d Przysięgą zeznał n iepraw dę, w pro­
w adzając w  błąd sędziego. Jak  się póź­
niej okazało, cesja w  w ysokości 240 zł., 
o której mowa była  w  procesie, została

s »  s t w ^ ä i
cSna oszusta, gdyż cesja była fik-

R '

Skrucha dezertera
W czerwcu b. r. strzelec 19 p „ 1

wa, niejaki Juljusz Kmiecik, ostatnio z a m a ­
kały w Kranówie, zdezerterował przez zielona 
granicę do Niemiec. Nie bardzo mu się tam jed­
nak podobało, albowiem w dniu 22 bm. posta­
nowi! przez zieloną granicę pod Brzozowicami 
przedostać się do Polski, przyczem wpadł w ,ę_ 
ce strażnika granicznego. Skruszonego dezerte­
ra odstawiono po spisaniu protokulu do Staro­
stwa, skąd odprowadzony będzie do odnośnych 
władz wojskowych. (Zo)

1»Obiecujący“ chłopcy
W grudniu ub. roku gajowy Wojak w lasach 

Książenickich w pow. rybnickim przytrzymał na 
kradzieży drzewa braci Gerharda (14 lat) i 
Oskara (16 lat) K. oraz niejakiego Wilhelma S., 
Uczącego również 16 lat. Chłopcy stawili gajo­
nemu czynny opór, poczem, uzbroiwszy się w 
kije, pobili go dotkliwie. Gdy napadnięty usi­
łował na postrach wystrzelić z fuzji, młodociani 
Awanturnicy wyrwali mu ją z rąk. Sprawę po­
wyższą rozpatrywał onegdaj Sąd Karny w Ryb­
niku. W toku rozprawy okazało się, że niesfor­
ni chłopcy stale wygrażali się gajowemu pobi­
ciem. Sąd po naradzie zarządził oddanie chłop­
ców pod dozór rodziców, którzy będą za każdy 
dalszy wybryk swych pociech odpowiedzialni.

,(r>

się na forze furmankę. Słuchany w tej cia zapory kolejowej, czego jednak nie u-
sprawie rzeczoznawca kolejowy zeznał je- czynił. Sąd wobec tego skazał osk. P. na
dnak, że mimo przerwania się liny zapo- 6 miesięcy więzienia z
rowej, oskarżony miał możność zamknię- na przeciąg 3 lat.

Przyjazd dziennikarzy 
skautowskich

Dnia 24 bm. po poł. przybyła do Ka­
towic wycieczka dzienmkarzy-skaątów * 
zagranicy, witana orzez miejscowe władze 
harcerskie. Między gośćmi znajduje się 4 
skautów egipskich w oryginunych stro- 

zawieszeniem kary jach egipskich. W ycieczka, która po przy­
jaździe zwiedziła Muzeum 1 Z układy i echu. 
Naukowe, pozostanie na Śląsku dwa dni 
i zwiedzi dziś m. in. Buczę.

W podstępny sposób wyłudziła
® a S  s i c r e p t f ö  s p c s d l e l s  g s o  M i m i c e

Przed Sądem Grodzkim w Chorzowie 
na ławie oskarżonych zasiadła niejaka Ja­
dwiga W arw asow a z Lipin, oskarżona o 
poszkodowanie pewnej sieroty. W r. 1930 
niejakiej W alentynie W róblówny w I.ipi- 
nach zmarła matka, która pozostawiła po 
sobie większy majątek, a m. m. około 
1.000 zł. w gotówce. Krótko po pogrzebie 
do mieszkania sieroty przybyła W arw aso­
wa, oświadczając, iż śp. W róblowa krótko 
przed śmiercią poleciła jej przechować po­
zostaw ioną po niej gotówkę. Dopiero po 
wyjściu zamąż W róblówny ma otrzymać 
gotówkę w posagu. Sierota, nie przeczu­
w ając nic złego, wręczyła W arwasowej

żądaną gotówkę. Po upływie dwuch lat 
W róblówna upomniała się o wydaną go­
tówkę, przyczem jednak okazało się, iz 
W arw asow a pieniądze zużyła na własne 
cele.

Obecnie W arw asow a stanęła przed są­
dem, oskarżona o poszkodowanie biednej 
sieroty. Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał W arw asow ą na rok więzienia bez 
zawieszenia wykonania kary. W uzasad­
nieniu sąd podał, iż nie widział potrzeby 
zawieszania zasądzonej kary, bowiem spo­
sób, w jaki dopuściła się przestępstwa, za­
sługuje na największe napiętnowanie i uka­
ranie. •

Oskarżony domaga się wyrom śmierci
Ciekawa rozprawa przed sądem w Pszczynie

Przed Sądem Grodzkim w Pszczynie toczyła 
się w środę rozprawa karna przeciwko agento­
wi Teodorowi Nademwi, pochodzącemu z Żor, 
w pow. rybnickim, oskarżonemu o oszustwo, 
dokonane na szkodę rolnika Poloka z Miedźnej. 
W dniu 19 kwietnia br. Nader przybył do Polo­
ka, proponując mu kupno pewnej obligacji. 
Nader miał rzekomo powiedzieć Polokowi., iż po 
wpłaceniu pierwszej raty w wysokości 20 zł., 
wygra 1.000 zł. premji. Ucieszony tern Polok 
zakupił obligację i wpłacił agentowi żądaną 
sumę. Pomimo upływu kilku miesięcy rolnik 
nie wygrał premji, lecz otrzymał wezwanie z 
pewnej instytucji bankowej do wpłacenia dal­
szych rat na poczet zamówionej obligacji.

Na rozprawie, n* którą sprowadzono Nadera 
z więzienia kainno-śledczego, oskarżony nie 
przyznał się do winy. Oskarżony tłumaczył się, 
iż przez 8 lat był kupcem i cieszył się dobrą 
opiinją, a dopiero, kiedy urząd skarbowy nało­
żył na niego większe podatki, napadł w nędzę i 
zmuszony był do sprzedaży obligacyj, co wresz­
cie zaprowadziło go na ławę oskarżonych.

Następnie w osfatniem słowie oskarżony 
twierdził, że obecnie nie ma żadnego wyjścia z 
trudnej sytuacji i dlatego prosi o wyrok śmierci.

Sąd uwolnił oskarżonego od winy i kary. 
A za awantury, jakie wywołał w czasie rozpra­
wy, skazał go na 10 dni aresztu.

W |aM sposób dwa opiekane śledzie
zapF O tw adżihj 2  cfiow zow ianfci d e  w ię z ie n m

Dwie zamężne siostry z Chorzowa. Ger­
truda Skupinowa oraz Otylja Kospałkowa, 
udały się dnia 13 czerwca br. bez doku­
mentów przez zieloną granicę do Bytomia, 
gdzie dopuściły się Kradzieży sklepowej. 
W jednym ze składów konfekcyjnych przy 
Rynku zjawiły się obie siostry w zamiarze 
zakupienia sukni jedwabnej. Po dłuższym 
pobycie w sklepie opuściły one skład, nie 
poczyniwszy żadnych zakupów. Po odej­
ściu obu sióstr właściciel składu zauważył 
brak trzech sukien jedwabnych i odrazu

skierował podejrzenie na obie kobiety, któ­
rych nie znał.

Po upływie 15 minut powróciła iednak 
jedna z sióstr do składu po dw a śledzie 
opiekane, które pozostaw ia w sklepie. 
Była ona o tyle pewna siebie, że miała 
przy sobie jedną z skradzionych sukien. 
Zatrzymano ją oczywiście i zrewidowano, 
przyczem odebrano jej skradzioną suknię. 
Obecnie obie siostry odpowiadały przed 
sądem w Bytomiu, który skazał je na 6 
wzgl. 4 miesiące więzienia.

Mio steram piany Wite. ląbrówii ?
P. Szymonek został uniewinniony

P rzed  Sądem  Grodzkim w  Chorzowie 
odbył się w środę dalszy ciąg ciekawej 
rozpraw y karnej w zw iązku z tajemni- 
czem zaginięciem planów regulacyjnych 
gminy W ielka D ąbrów ka. Jak  już o tern 
donosiliśmy, po stw ierdzeniu faktu znik­
nięcia tych planów rozeszły  się na te re ­
nie gminy pogłoski, że spraw cą kradzie­
ży  planów był b. sekre tarz  Okręgu U rzę­
dowego w W ielkiej Dąbrów ce, p. Kazi­
mierz Szym onek, k tó ry  za plany te 
otrzym ać miał rzekom o 60.000 z |„  oraz 
Przyjęty został przez to  przedsiębiorstw o 
jako doradca w  spraw ach górniczych.

Poniew aż w  czasie śledztwa zdołano 
zdobyć przeciw ko Szym onkowi szereg 
dowodów obciążających, został on przy­
trzym any i osadzony w  więzieniu karno- 
śiedczem w Chorzowie.

W  czasie śledztw a zaszedł jednak 
sensacyjny zw rot w  całej spraw ie. Szy-

a prokurator w ygotow ał jedynie akt 
oskarżenia, zarzucając Sz., iż w skutek 
niedbalstwa w służbie przyczynił się do 
Zaginięcia planów oraz protestu  24 oby­
wateli Wielkiej D ąbrów ki w spraw ie za­
ginięcia planów. Pozatem  oskarżono 
Szymonka. iż niepraw nie pobrał około 
1000 zł. zasiłku z Funduszu Bezrobocia.

W  dniu 5 bm. odbyła się przed Są­
dem Grodzkim w Chorzow ie rozpraw a 
przeciwko Szymonkowi, k tóry  nię p rzy ­
znał się do winy. W obec tego, iż zaszła 
potrzeba przesłuchania dalszych św iad­
ków, sąd odroczył rozpraw ę do dnia 24 
b. m. Na rozpraw ie tej św iadkow ie ró­
wnież nie wnieśli do sp raw y niczego no­
wego. opierając swoje zeznania jedynie 
na pogłoskach, jakie kursow ały  po gmi­
nie.

W obec takiego obrotu sp raw y Sąd 
uwolnił osk. Szym onka od winy i kary.

P ow rót ö ifc c i itolsKtch 
Niemiec

Dziś, w czwartek, w racają do Katowic 
z kolonij letnich w Polsce dzieci polskie 
z Niemiec. Przywitanie nastąpi o godz. 10 
przed poł. w szkol; przy ul. Stawowej 0, 
skąd nastąpi wymarsz na dworzec w Ka­
towicach. Odjazd dzieci do Niemiec nastą­
pi z II. peronu dziś o godz. 10.55 pocią­
giem do Bytomia.

10-iecie placówki Hallerczyków 
w N. Bytomia

W  niedzielę, 18 sierpnia br. obchodzi 
placówka Zw. Haierczyków w Nowym By­
tomiu uroczystość 10-lecia swego istnie­
nia. W uroczystości t- j winny wziąć udział 
najbliższe placówki gremjalnie, dalsze zaś 
placówki winny wysiać delegacie ze sztan­
darami. Program  uroczystości zostanie 
przesłany placówkom z placówki Nowy 
Bytom w najbliższych dniach.

Wyładnienie 
„WidzewsMti ManniaKfnrr
W związku z naszą wiadomością w 

sprawie afery firmy „ W hole-W orth“ w Ka­
towicach prosi nas W idzewska M anufaktu­
ra S. A. w Łodzi o sprostowanie, że z fir­
mą tą łączą W idzewską M anufakturę w 
Łodzi od szeregu lat stosunki handlowe, 
przyczem tranzakcje realizowane były do­
tychczas ku zupełnemu zadowoleniu. W i­
dzewska M anufaktura narazić nie ma 
żadnych powodów do użalania się na lirmę 
„W hole-W orth".

Piękne „metody“ 
p. inżyniera

Ze strony naszych czytelników stale nad­
chodzą skargi do redakcji naszego pisma, że 
niektórzy inżynierowie w hutach i kopalniach, 
w sposób często nielicujący z ich stanowiskiem 
i godnością, zajmują się kolportowaniem lokal­
nego pisemka sanacyjnego, chcąc w ten sposób 
prawdopodobnie... zwrócić na siebie uwagę. M. 

•in. niejaki inż. P o  t y r a ł a  z kop. „Maks" w 
Michałkowicach tym pracownikom, którzy czy­
tają „Polonję“ czy „7 Groszy", a nawet tym, 
którzy mają śniadanie zawinięte w „Polonję“ — 
daje do przeczytania „Polskę Zachodnią" wraz 
z... odpowiedniem pouczeniem. Widocznie p. 
Potyrała ma dużo wolnego czasu w czasie peł­
nienia swych obowiązków, skoro może zajmo­
wać się kolportażem „Polski Zachodniej". A co 
na to właściwi przełożeni p. Potyrały?

Handlarz - złodziei
Przed Sądem Grodzkim w  Pszczynie 

odpowiadał w środę kupiec żydowski, 
Szmul GadańskI, zam. w Oświęcimiu, o-  
skarżony o kradzież pieniędzy na szkodę 
proboszcza kościoła rzym.-katol. w Woli, 
ks. Drzazgi. Gadański, upraw iając handel 
domokrążny, przybył na probostwo w Woli, 
gdzie, nie zauważywszy nikogo w domu, 
skradł z szafy około 80 zł. i kilka marek 
niem., poczem ulotnił się. W czasie uciecz­
ki zauważony został przez służącą, która 
doniosła o tern policji. Gadańskiego zdo­
łano przytrzymać. Sad skazał go na 6 ty­
godni aresztu.

Samobójstw© 
upośledzonej na umyśle

W dniu 23 bm. ze stawu szybu „Ewalda" w 
Mysłowicach wyłowiono zwłoki Jadwigi Kuc,, 
zam. w Mysłowicach, przy ul. Klemana 15. Do­
chodzenia policyjne wykazały, iż K. była umy- 
słowo-chorą i korzystając z nieuwagi domow­
ników, wyszła z mieszkania, popełniając samo­
bójstwo. Z zamiarami sam obój czerni nosiła sięmorek owi nie można było bowiem zarzu- Do tej pory więc tajem nicza spraw a za-

cic iż dopuścił się k radzieży planów re- ginięcia planów regulacyjnych W ielkiej K. już od dłuższego czasu i już dwukrotnie usi- 
gulacyjnych gminy W ielkiej Dąbrówki. Dąbrówki nie została wyjaśniona. łowała pozbawić się życia. (K)

Katastrofa budowlana w Zabrza
S re&BiorfmSltiów pocfl sfra izoeB ii ś c i a m u

Z Zabrza donoszą: We wtorek przed­
południem wydarzyła się w Zabrzu pod­
czas przebudowy domu przy ul. Gwido­
na 24 wielka katastrofa budowlana. Mia­
nowicie podczas pracy zaw aliła ;ię nagle 
główna ściana szczytowa domu, przyczem 
runęło również rusztowanie, na którem 
znajdowało się władnie 5 robotników bu­

dowlanych. W szyscy robotnicy zostali za­
sypani przez walące się gruzy ściany. Roz­
poczęto natychmiast akcję ratunkową, 
w wyniku której wydobyto spod gruzów 
zwłoki poljera śp. Alfreda Mańki z Zabrza, 
zam. przy ul. Gwidona 17. Dalszych dwuch 
robotników wydobyto spod gruzów z cięż-

szemi okaleczeniami, a wreszcie pozosta­
łych dwuch z lekkiemi ranami.

Początkowe dochodzenia wykazały, że 
przyczyną katastrofy była prawdopodoonie 
wadliwa budowa starego domu, a wresz­
cie ostatnie deszcze, które po częściowem 
rozebraniu starego domu osłabiły funda­
ment ściany szczytowej.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
W okolicach rzeki Rio Grande w Sta­

nach Zjednoczonych walczyły z sobą dwa 
szczepy Indjan: Mizteków i Konianczów. Na 

czele Mizteków stal nieustraszony wódz 
„Bawole Czoło“, który miał wiernego towa­
rzysza Apasza oraz Polaka Hehnera, noszą­

cego imię „Grzmiąca Strzała“. Ten ostatni 
został ciężko raniony w jaskini ze skarbami 
Mizteków przez hr. Alfonsa de Rodriganda. 
rzekomego syna hr. Ferdynanda de Rodri­
ganda Sevilla. Stary hrabia miał z nim wie­
le kłopotu. M. in. Alfons uciekł przed poje­
dynkiem. Hrabia postanowił przeto stanąć 
do pojedynku za syna. Cieszy się z tego 
sekretai-z hrabiego Pablo Kortejo i jego cór­
ka, którzy są przekonani, że hrabia zginie i 
wtedy jedynym spadkobiercą zostanie don 
Alfonso.

e -  Tak jest! O, to bardzo chytry 
p?an, który wymyślił mój brat Gaspa- 
rino. Pragnie on dla siebie i syna za­
garnąć wszystko, nam zaś dostanie się 
kawałeczek z łaski. Ale i nam nie 
brak chytrości. Ty będziesz współ- 
spadkobierczynią i kwita!

—  Ciekawa jestem, jak się podoba 
nasz plan Alfonsowi.

— Sądzę, że nie bardzo. Kto staje 
się hrabią, pragnie żenić się z hrabian­
ką.

— A jeśli don Ferdinande nie pa­
dnie w pojedynku?

Patrzyła długo w ziemię, potem
r z e k ła :

— O wy mężczyźni, jakie z was 
niedołęgi! Nie padnie od szabli, to po­
winien paść od czego innego. Kto dłu­
żej czeka i zwleka, może się doczekać 
wreszcie odprawy.

— Więc działaj 1 Ale przedtem prze­
czytaj list mojego brata Gasparina.

Wyrwała mu pismo z ręki. Sowie 
oczy wpiły się w papier.

-— No, co ty na to? zapytał.
— A więc ma zginąć! Dobrze! Ale 

mi się nie podoba to, że ma potem 
obudzić się, chociaż go się usunie t  
oczu świata. Zawsze to nie tak pe­
wne, jak śmierć.

— O, kto raz wpadnie w  ręce ka­
pitana rozbójników morskich, Henry­
ka Landoli, ten ma się gorzej, niż 
gdyby umarł. Kto wie, co tam ten 
Gasparino ma przytem na myśli. Zre­
sztą ja sam wzdrygam się stać się za­
bójcą człowieka, któremu zawdzię­
czam tak w iele!

— Zawdzięczasz? Ty przecież dla 
niego pracujesz! Zresztą o tern niema 
mowy, by go można było zabić. Kto 
nam da truciznę? I czy jest taka tru­
cizna, która zabija na jakiś czas, a po 
upływie tegoż ofiara ożywa?

— Pewien stary Indjanin w Sanct 
Anita ma takie trucizny. Udam się do 
niego.

— Ale dopiero po rozstrzygnięciu 
pojedynku? A kiedy przyjedzie Alfon­
so?

—- Za parę dni.
— Bogu dzięki, będę go więc mia­

ła znowu!
— Jej oczy zabłysły. Widać było, 

że ta dziewczyna kochała Alfonsa. Ale 
w jej duszy tkwił wulkan namiętności 
ukryty. Biada temu, kto odepchnie jej 
miłość.

Na drugi dzień rano oczekiwał hra­
bia Embarez swojego przeciwnika na 
miejscu spotkania ze swoim sekundan­
tem i lekarzem. Obaj przeciwnicy wy­
prosili sobie wszelkie nakłanianie do 
pojednania i stanęli z bronią naprze­
ciw siebie.

Dano znak, bój się rozpoczął.
Hrabia Embarez myślał, że się ry­

chło upora z Rodrigandą, ale się za­
wiódł. Don Ferdinando był dzielnym 
szermierzem, udało mu się już w pier­
wszym ataku zranić przeciwnika, co 
jednak tegoż uczyniło dzielniejszym. 
Użył w drugim ataku całej swojej bie­
głości i siły, by się zrewanżować. Był 
wprawniejszy od Rodrigandy, udała 
mu się finta i szabla jego cięła pierś 
jhrąbiego Rodrigandy, ___

-—- Jestem raniony! — zawołał ten­
że i padł na ziemię.

Przyskoczył lekarz:, zbadał ranę. 
Nie groziła niebezpieczeństwem życia, 
ale wystarczała, by zakończyć pojedy­
nek. Hrabia Embarez oznajmił, że za- 
dawalnia się zadośćuczynieniem i odje­
chał.

Don Ferdinanda obandażowano 
i zawieziono do domu.

Tu chciał Kortejo z córką zawyć 
żałosnym płaczem, ale hrabią polecił 
lekarzowi wyprawić oboje z pokoju. 
Hrabia chciał u siebie widzieć tylko

Kortejo sięgnął do kieszeni, wyjął 
pieniądze z sakiewki i wręczył je tru­
cicielowi.

— Teraz możesz sennor mnie py­
tać!

— Czy istnieje trucizna, która po­
woduje letarg? — zapytał Kortejo. —  
Chodzi o męża lat pięćdziesięciu, bar­
dzo bogatego. Obudzić się może po 
tygodniu.

— Kosztuje sto pezos. Na kiedy 
jej potrzebujecie?

— Zaraz i pieniądze płacę pdraru.

Wreszcie stawiła się stara kobieta
Marję. Jej też pieczy powierzono go. 
Kiedy lekarz podał potrzebne wska­
zówki i oddalił się, rzekła stara:

— Przyniosłam ze sobą testament, 
łaskawy panie!

•— Nie trzeba! — uśmiechnął się 
hrabia. — Oto klucz, zamknij go w 
średniej przedziałce biurka.

Uczyniła to z troskliwością i sta­
rannością, która była taksamo wielką, 
jak zaufanie, którem się cieszyła.

W domu sekretarza, siedzieli oj­
ciec i córka w posępnej zadumie.

— Cóż mu takiego uczyniliśmy? — 
gniewała się Józefa, córka sekretarza.

— Nic! Ta stara mamka zdołała 
mu się pochlebić, a ja nie miałam o 
tern nawet pojęcia.

— Ten hrabia Embarez to tęgi 
osieł. Nie mógł swojego cięcia popro­
wadzić nieco głębiej!

Gasparino jeszcze tego dnia udał 
się do Sanct Anita, gdzie mieszkają 
wyłącznie Indjanie. Nie są oni dzicy, 
są gorliwymi katolikami i nazywaja 
się z hiszpańska „Indios fideles“ w  
przeciwieństwie do „Indios bravos“, 
dzicy Indjanie. Między tymi katolika­
mi są tacy, których należy się więcej 
obawiać, aniżeli wolnego Komańcza,, 
albo Apasza.

Takim byLBenito, lekarz-truciciel. 
Znał wszelkie krajowe trucizny, spo­
sób przygotowania, użycia i skutki 
ich. Prowadził niemi rozległy handel 
i zgładził w życiu tym sposobem wię­
cej ludzi, aniżeli broń Bawolego1 Czo­
ła i Niedźwiedziego Serca w honoro­
wym boju.

Chatę jego znano powszechnie. 
Kortejo zawrócił konia na małe po­
dwórko, zsiadł i zapukał do drzwi. Nie 
otworzono mu zaraz. Wreszcie zjawi­
ła się brzydka stara kobieta, która za­
pytała go, kogo szuka. Z początku nie 
chciała powiedzieć, iż Benito jest w 
domu, gdy jednak dostała jednego pe- 
zo w rękę, powiedziała, że Benito jest 
w domu i nadejdzie w tej chwili.

Jakoż zjawił się wkrótce mały, su­
chy człowieczek z nosem haczykowa­
tym. Z rozmowy poznał, jakiego ma 
przed sobą człowieka.

— Jeżeli pan chce zemną pomówić 
o truciznach, to proszę wiedzieć, że 
Saka rzecz kosztuję dziesięć pezos,

•— Tak, to rozumiem. Poczekajcie
trochę, przyniosę ją zaraz.

Oddalił się i wrócił za god zin ę .
— Oto jest trucizna! — rzekł.
Kortejo wziął maleńką puszeczleę,

objętości naparstka i zapytał:
— Naprawdę? I to kosztuje std 

pezos?
—- Nie chodzi o ilość, lecz o ja­

kość.
—- Dobrze, zapłacę! Ale za slcutki

musicie mi poręczyć.
— Nie będę przysięgać na to, bo 

sąmi zobaczycie, że proszek ten ma 
ogromną siłę.

Kortejo zapłacił i schował staran­
nie truciznę. Na podwórzu wsiadł na 
konia i odjechał. Po drodze spotkał 
kapitana Landolę, który powiedział 
mu, iż był u niego w domu, a dowie­
dziawszy się, że znajduje się na Paseo, 
udał się doń. Sprawa bardzo ważna 
do omówienia. Umówili się, że ze 
względów ostrożności zejdą się dopie­
ro wieczorem o godzinie dziesiątej na 
tern samem miejscu.

Kortejo ruszył do domu. Córka 
oczekiwała go z niecierpliwością.

— Spotkałeś go? A truciznę dosta­
łeś? . . - , !

— Dostałem, bardzo droga! Ale jak 
możesz być taką nieostrożną i wysy­
łać naprzeciwko mnie tego kapitana?

— Byłoby jeszcze gorzej, gdyby 
był zaczekał tutaj, co właśnie miał za­
miar uczynić. Nieostrożny, nawet zu­
chwały człowiek. Ten drab chciał 
mnie pocałować!

Nie rozgniewał się na to sekretarz, 
■tylko zdziwił się srodze, gdyż nie znał 
jeszcze człowieka, któremuby przy­
szło na apetyt- całować jego córkę.

— Pocałować? — zapylał.
— Tak, pocałować mnie, przyszłą 

hrabinę! — rzekła dumnie.
— No no, to był żart z jego stro­

ny. Ci żeglarze, to bardzo żartobliwi 
ludzie! — odrzekł zacny ojczulek iro­
nicznie. — Mówił co o naszej sprawie?

— Zaczęłam z nim o tern mówić, 
ale odpowiadał mi wymijająco.

— O, ten nigdy nie powierza tajem­
nic kobietom i nie przyjmuje od nich 
spraw niebezpiecznych! Zobaczymy 
się dzisiaj z nim, już umówiono.
w- =  .Gdzie ? Chyba nie tutąjj Mumia*

łabym być obecną przy naradzie, a' 
wtedy możeby mnie chciał jeszcze ra* 
ucałować! Mój mąż powinieti mnie do» 
stać niecałowaną!

— Jesteś nadzwyczajną rzadkością! 
•— zaśmiał się ojciec ironicznie.

Zmienili temat rozmowy.
— Więc masz truciznę ? Proszek# 

czy co?
Wzięła do pąk" puszkę, oglądała, 

nazywając przytem Indjanina drabem 
dlatego, że tak drogo kazał sobie za­
płacić.

— W  przeciągu jednej nocy mamy 
skutek. Popadnie w letarg. Kiedy zaś 
umrze, bo jest ranny, wtedy wina nie 
spadnie na mnie. Trzeba jednak jesz­
cze środka na to, by wyglądał jak 
prawdziwie umarły, bo lekarz pozna 
się na letargu i będzie go trzymać, 
dopóki się nie obudzi. W  naszym kii* 
macie występują na trupach plamy# 
które w  tym wypadku trzeba będzię 
sztucznie wywołać. Ale jak?

— Ach byłeś głupim, mój ojcze 1
— Dlaczego?
-— Benito przecież mógł mieć taki

środek!
— A prawda! Nie myślałem ö tenf. 

Pójdę jeszcze raz do niego, i to zanim 
jeszcze zobaczę się z kapitanem. Roz- 
sądnaś bardzo moja dzieweczko.

Wieczorem dostał od Benita 
dziesięć pezos środek na plamy...

Na Pazeo spotkał się z kapitanem 
JJandolą. Po krótkiej rozmowie wstęp­
nej przystąpili do samej sprawy.

Kapitan Landola otrzymał list bd 
brata Korteja z Manrezy, iż ma od 
sekretarza otrzymać jakiś fracht. Se­
kretarz udał, iż nie wie, jakiby to miał 
być fracht. Landola dopomógł jego 
niedomyślności: fracht, no —- zwy- 
czajny fracht, może nawet człowiek# 
a choćby 1 djabeł — on wszystko weź­
mie. On nie wie o niczem, chociaż w  
głębi swej zbrodniczej duszy przejrzał 
również plany obu braci i postanowił 
również wyciągnąć z tego w stosow­
nej porze korzyść.

Umówiono się, że trzeba ślę strzec 
nadmorskiej straży i celników, bo ci 
ludzie wszystko zdolni wywąchać. Poi 
wyczerpującej rozmowie rozeszli się 
obaj łotrzykowie w przeciwne strony.

Hrabia Ferdinando, leżąc chory n i  
swem łożu, nawet nie domyślał się, kę­
dy zawędruje jako fracht i jak to pięk­
nie i obszernie radzono o jego pogrze­
baniu...

Djabeł widocznie był 1 sekreta­
rzem w spółce, bo tak mu się szczęśli­
wie zdarzyło i złożyło wszystko, jakby 
sobie lepiej nie mógł życzyć.

Właśnie gdy wrócił do pałacu swe­
go pana, spotkał starą Marję Her- 
moeyes, która szła od studni, niosąc 
w ręku szklankę wody.

— Jak się ma don Ferdinando? —* 
zapytał.

—  Dosyć dobrze! — rzekła.
— Czy ma gorączkę może wsku­

tek rany?
— Nie, ale pragnienie ma straszne. 

Co kwadrans muszę mu dawać wodę 
do picia.

— Prosto ze studni, jak widzę.
— Tak, chce zimnej.
— Czy był lekarz?
<— Już dwa razy.
— Co powiedział?
— Źe żadne delikatniejsze czę**. 

nie zostały naruszone i że nie potrzeba 
się obawiać, chyba, by co innego się 
przyczepiło.

1— Musimy rzeczywiście się modlić 
o wyzdrowienie jego; w tak gorącym 
kraju najmniejsza rana jest niebez­
pieczną.

— Prawda. Ale ja muszę iść, sen­
nor. Dobranoc!

Dobranoc!

£Ci§g dalszy Jutip]
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Porwanie dziecka w Warszawie
Policfa wszczęła energiczne isoszuBciwaznioa

W a r s z a w a ,  24. 7. Tel. wł.
W ogrodzie Krasińskich wczoraj w godzi­

nach popołudniowych porwano 7-miesięczne 
dziecko wraz z wózkiem. Służąca p. Boren- 
sz taj nów (Karmelicka 23), wyszedłszy z ich 
najmłodszą córką Malusią do ogrodu Krasiń­
skich, spotkała tam swą koleżankę z przed 
trzech lat, nazwiska której nie pamięta. W cza­
sie rozmowy nieznani sprawcy porwali wózek 
wraz z dzieckiem, jednocześnie ulotniła się 
spotkana znajoma

Zawiadomiona natychmiast policja w * x ęta

WyroK przeciw Komunistom
W a r s z a w a ,  24. 7. Teł. w l.
Uprawom ocni! się w yrok  w spraw ie 

56 członków  kom unistycznej partii za­
chodniej Białorusi. Po Procesie w Są­
dzie A pelacyjnym  w Lublinie, prokurator 
i obrona nie skorzystali z p raw a w nie­
sienia skargi kasacyjnej. Kilkanaście osób 
z pośród posądzonych w procesie kończy 
odbywanie kary w listopadzie, wobec za­
liczenia im aresztu prewencyjnego.

Bilans Bank® P®!skiefO
W a r s z a w a ,  24. 7. Teł. wl.
W  drugiej dekadzie Iipca zapas złota 

w  Banku Polskim  pow iększył się o 200 
ty sięcy  złotych do 510.900.000 złotych. 
N atom iast stan pieniędzy zagranicznych 
i dew iz obniżył się o 3 miilj. 100.000 zł. do 
14 milj. zł. Suma w ykorzystanych  
k red y tó w  zm niejszyła się o 24.800.000 do 
715.800.000 zł. Portfel papierów  procen­
tow ych w łasnych w zrósł o 5.100.000 zł. i 
w ynosi 46.700.000 zł. Zapas polskich mo­
net srebrnych  i bilonu zw iększył się o 
4 miliony złotych do 44.900.000. N atych­
m iast p łatne zobowiązania zm niejszyły 
się o 9.100.000 zł. i w ynosiły  sumę 321 
mili. 800-000 zł. Obieg biletów banko­
wych spadł O 30 milj. 800.000 zł. j wynosił 
901 milj. zł. Pokrycie złotem wynosiło 
49,96 procent,

Aresztowania w Giańska
Gdańs k,  24. 7. PAT.
Policja  gdańska aresztow ała kilku łunk- 

cjonarjuszów  partji niem ieckcm aradowej, 
a mianowicie urzędnika senatu Hopfstocka, 
asysten ta  celnego W icherfi fryz jera  Schi- 
™ n sk y e g0) śiUSa iza  W a rm Je ra , rolnika 
ttabtckiego o raz  aplikanta sądowego 
Kahlema, syna prof, politechniki gdań­
skiej, k tó ry  jest kierownikiem okręgowym 
Partu w Oliwie.
'A r e s z to w a n ie  nastąpiło pod zarzutem  
m portaźą ulotek antyhitlerowskich. W la- 
r f  f a ń s k i e  poszukują pozatem  prezesa  

V ^ f ’ctw a niemiecko-narodowego, posła 
.,l , k stagu  W eisego. k tó ry  miał wyje- 
nac zagranicę.

energiczne poszukiwania. W dągu czterech łoże tego nowego porwania, naraz.e me wsa- 
godizm przeszukiwano cały ogród, nigdzie jed- dom o. Policja nie przestaje czynne energicz-
niak dziecka nie odnaleziono. Jakie jest pod- nych starań, aby dziecko odnaleźć.

W a r s z a w a ,  24. 7. Teł. wł.
Odbyło się posiedzenie R ady Mini­

strów , na którem  uchwalono rozporzą­
dzenie, wprowadzające obowiązek u z y  
skania koncesji dla przemysłu wyrobu 
samochodów, oraz podwozi samochodo­
wych. Za przem ysł, o którym  mowa w  
rozporządzeniu, uw ażany jest w yrób  
kom pletnych samochodów, oraz w yrób  
podwozi sam ochodowych z części i z e ­
społów, w ytw arzanych  we w łasnym  za-

BEaa*## PSiiAśstfrfrw
kresie lub nabyw anych. Roncesy] udzie­
lać będzlę minister Przemysłu 1 Handlu, 
który moie przekazywać to uprawnienie 
przemysłowym władzom wojewódzkim.
W edług krążących pogłosek kilka firrr: 
zagranicznych, sam ochodowych zgłosiło 
się już o koncesję na założenie montowni 
w  Polsce. O ferty  ich będą rozpatryw a­
ne po ogłoszeniu uchwalonego dziś roz­
porządzenia,

Wielki wybuch w hali maszyn
6 0 0  i«Bsfi€»c«p mmwmM  s z k ó d ®

B e r l i n ,  24. 7. PAT.
W  miejscowości Bochum w W estfalii 

W ydarzyła się w kopalni należącej do 
przedsiębiorstw a Lothringen A. G., olbrzy­
mia katastrofa, w sku tek groźnego w ybu­
chu w hali m aszyn. W ybuch ten spowo­
dował całkowite zniszczenie cennych u- 
rządzeń, w yrządzając olbrzymie s tra ty

materialne. Oceniają je w przybliżeniu 
na 600 tys. mk. Naprawienie szkód, wy­
wołanych w ybuchem  potrwa prawdopo­
dobnie conajmniej 6 miesięcy. Przyczyna 
wybuchu nie została narazie wyjaśniona. 
P rzypuszczają , że  powodem było krótkie  
splecie.

Zakończenie obozu harcerskiego
w Basacfli sjp«Hl*IsicS»

S p a ł a ,  24. 7. Teł. wł.
Już obecnie kończy się harcerski zlot jubi­

leuszowy. Przez następne dnii odbywać się 
będzie likwidacja obozów i kolejno harcerki i 
harcerze opuszczać będą Spalę. Na zakończe­

nie zlotu odbyła się uroczysta zbórfea harcerek. 
Pod głównym masetem zlotu harcerek zebrało 
się 10 tysięcy uczestniczek zlotu oraz delega­
cje skauiek zagranicznych.

Nie wolno Krytykować sterylizacji
Echa kazania księdza jezuity

Szczecin, 24. 7. (PAT)
W kościele w Stralsundzie ksiądz jezuita 

Krauss odczytał w niedzielę z ambony list bi­
skupa w Berlinie, wymierzony przeciw rozpo­
rządzeniu premjera Goeringa i poddał krytyce 
ustawę o sterylizacji, dodając, że katolicy nie są 
obowiązani spełniać przepisy tej ustawy. Z te­

go powodu „Angriff“ zwraca uwagę, że wystą­
pienie ks. Kraussa jest w ostrej sprzeczności z 
rozporządzeniami ministra spraw wewnętrznych 
d-ra Fricka. Ustawy państwowe — pisze gaze­
ta — obowiązują także katolików i z tego na­
leży wyprowadzić konsekwencje.

Policja niemiecka, a Belcbswehra
Sprawa zaszeregowania policja ntów do armji

B e r l i n ,  24. 7. (PA T.) myśl ustawy wojskowej z dnia 16 marca
Ogłoszono rozporządzenie wykonawcze, br. policji krajowej do armji. W edług tego 

dotyczące szczegółów zaszeregowania w rozporządzenia, przejście do szeregów ar-

Storcle z policję
N o w y  Jork,  24. 7. (PAT.)
Przy rozpraszaniu tłumu 1.800 strajku­

jących w Terre Haute (stan Indiana) poli­
cja posługiwała się bombami łzawiąceml. 
W  starciu kilkanaście osób odniosło rany 
od uderzeń palkami. -

D żina płucna
Simla, 24. 7. (PAT) i !
W Kaszgarze szerzy się epidemja dżumy 

płucnej. Z Si mli wysłano pośpiesznie szczepion­
kę przeciwko tej chorobie, j

Afera romańska
Bu k a r e s z t ,  24. 7. (PAT.)
Zamieszany w aferę dewizową wyższy 

urzędnik policji płk. Calatorescu został 
aresztowany. Jest on oskarżony o to, że 
wraz z 2 innemi osobami otrzymał 25 mi­
lionów lei od grupy przemysłowców bel­
gijskich, obiecując im wzamiao pozwole­
nie na przeakz dewiz z Rumunji. Afera bu­
dzi w opinji publicznej wielkie zaintereso­
wanie. (Donosiliśmy o niej obszernie przed 
kilku dniami). -

C*

Bezrobotni polityczni
K r ó l e w i e c ,  24. 7. (PAT.) ^
Prasa królewiecka donosi z Kłajpedy, 

że przed gmachem dyrektorjatu kłajped*» 
kiego doszło do demonstracyj bezrobot­
nych. Dyrektorjat sprowadza większą ilość 
robotników z Litwy i nadaje irn obywatel­
stwo kłajpedzkie, celem zwiększenia liczby 
wyborców do sejmiku kłajpedzkiego. Ro­
botnicy ci są po pewnym czasie zwalniani, 
lecz pozostają na terytorjum, pobierając 
zapomogi. Ponieważ od pewnego czasu 
zapomóg takich im nie wypłacono, zgro­
madzili się oni przed gmachem D yrektorjat 
tu, dom agając się dotrzymania obietnic. 
Policja rozproszyła demonstrantów, aresz­
tując opornych.

Ciekawe odkrycie
B r a t y s ł a w a ,  24. 7. (PAT.) 1
W okolicy Trenczańskich Cieplic zo­

stała odkryta przez grupę miejscowych ba­
daczy nowa grota, znajdująca się w połą­
czeniu z grotami dotychczas znanemi. Od­
kryto również długi korytarz, w którym 
znaleziono wiele szkieletów ludzkich i zwie­
rzęcych, - -

mji uzależnione jest od każdorazowej zgo­
dy niemieckiego ministra wojny. Członko­
wie policji państwowej, którzy do 1 sierp­
nia nie zostaną przyjęci do Reichswehry, 
pozostają do dyspozycji ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Dotychczasowa służ­
ba w policji państwowej zaliczona będzie 
w służbie wojskowej. Członkowie policji 
wcieleni do armji zobowiązani są złożyć 
nową przysięgę wojskową.

H u m o i
Zł o ś l iw o ś ć .

7-  Jak ci się podoba 
mój nowy kapelusz?

— Prześliczny! Bar­
dzo elegancki! Sama no­
siłam taki, kiedy był 
modny...

DWUZNACZNIE.
— Ten facet, to jest 

najgłupszy człowiek na 
świecie!

— Nie krzycz tak! Za­
pominasz się...

ZAPOBIEGLIWA
DAMA.

*—Pójdę dziś do ■wróż­
ki...

— Poco?
— Żeby się dowiedzie*, 

jakie kapelusze będą 
modne jesienią!

W ZAPALE 
MIŁOSNYM.

„ ‘T* Vz>" nie przestaniesz 
mnie kochać, kiedy bę-

tn23, ’ brzydsza?
U-cochana! Starszą 

możesz być, ale brzyd­
szą — nigdy]

NA „TY“.

—  216 —

— Ja też zwątpiłem o sobie! Słuchaj! —< 
zawołał nagłe, biorąc jej rękę. — Słyszałaś o roz­
bójniku tatrzańskim?,

Teresa zadrżała.
Przypomniała sobie swoje spotkanie z dowód­

cą opryszków i... domyśliła się całej prawdy.
— Boże wielki! — krzyknęła przerażona. — 1 

To ty nim byłeś? Hrabia Orszański — dowódcą 
bandytów!

— I jak złamana lilijka osunęła się na poręcz 
kanapy.

Henryk pochylił się nad nią i nawpół zemdlo­
ną przycisnął do serca.

~~ Poznałaś mnie więc — szepnął, całując Jej 
blade usta — wówczas, gdy spotkaliśmy się w  le- 
siG! O, gdybyś wiedziała, ile mnie to kosztowało, 
widzieć cię i nie porwać w objęcia! Ale musiałem 
panować nad sobą, musiałem cię opuścić. Ach, 
było to prawie ponad moje siły! Później ' byłem 
raz jeszcze z tobą sam na sam! Przypominasz so­
bie owego starego górnika, który z tobą poszedł 
w  głąb kopalni w celu odszukania hrabiego Dern- 
burga?

— Ah. — szepnęła Teresa — tym górnikiem 
byłeś ty! Teraz wyjaśnia mi się wszystko!

— Tak, ja nim byłem i możesz sobie wyobra­
zić, z jaką rozkoszą szedłem z tobą w Te głębie 
podziemne! Najchętniej byłbym tam został z to­
bą. Życzyłem sobie nawet przez chwilę, aby się 
ganek zapadł i abyśmy tam zginęli razem!

— Szkoda, że się tak nie stało! — rzekła Te­
resa. — Jak chętnie byłabym tam z Tobą umarła! 
Ale wówczas śmierć zajrzała mi w  oczv. słysza­
łeś pewnie, że w. kilka dni później strzelił ktoś dp

TU WYCIĄĆ!

—  213 —  -

'Chciałbym Teraz umrzeć! w  szepnął na­
reszcie Henryk.

— Dlaczego? — odpowiedziała Teresa. —  
Dlaczego teraz właśnie nie mamy rozpocząć no­
wego życia? Znaleźliśmy się, kochamy się tak, jak 
dawniej, czemu więc nie mielibyśmy cieszyć się 
naszem szczęściem? Dla mnie życie odtąd dopie­
ro nabierze wartości. __ I

— Nie! — krzyknął nagle Henryk i odepchną­
w szy Teresę, wybiegł do sali jadalnej.

Stanął tu  na .środku pokoju, a przycisnąwszy 
ręce do czoła patrzał błędnemi oczami na Teresę, 
spieszącą za nim.

— Henryku! — zawołała młoda dziewczyna 
przerażona. — Co to znaczy? Czemu uciekasz 
przedemną? Czy chwila najwyższego szczęścia 
ma zarazem być ostatnią?

— Ostatnią! Tak, ostatnią! —' powtórzy! głu­
cho. — Nie zbliżaj się do mnie, nie dotykaj mnie! 
Bo gdy anioł spotyka szatana, to upada z nim ra­
zem.

— Ali, Ja się nie pytam, czem ty jesteś! Ko­
cham cię, czyś aniołem, czy szatanem! Przede- 
wszystkiem jesteś moim Henrykiem i to mi Wy­
starcza! WL.

I wyciągnęła 'do niego ręce. _ ^
Ale Henryk cofnął się szybko. ,
•— Nie! — zawołał szorstko. — Twoje czyste 

ręce nie mogą dotknąć moich!
A podnosząc ściśnięte pięści do góry, dodał 

z gorzkim okropnym śmiechem:
— Widzisz je? Widzisz krew na nich? Patrz, 

"to są fęce mordercy! Jak mogłaś mnie wpuszczać 
iw nr 4 twego mieszkania?.'Przed złodziejami
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—- M. S. Z BIELSKA. Niema na 
świecie ludzi idealnych, ludzi, którym 
nie możnaby coś złego zarzucić. Każ­
dy człowiek ma swe chwile słabości, 
w których błądzi, bo błądzić jest rze­
czą ludzką; niemniej jednak wcześ­
niej, czy później przychodzi opamięta­
nie, przychodzi moment, w którym 
człowiek uprzytamnia sobie wszystko, 
zdaje sobie sprawę z tego, że źle zro­
bił i stara się choć częściowo swój błąd 
naprawić. Tak jest i z Pańską żoną.

Z tego wszystkiego, co mi Pan na­
pisał, wnioskuję, że żona jest naogół 
dobrą kobietą, jest do Pana przywią­
zaną, szanuje Pana, kocha dzieci, sta­
ra się, aby w domu było wszystko jak- 
najlepiej i zastępuje Pana w ciężkiej 
i odpowiedzialnej pracy. Przyszła je­
dnak na nią taka właśnie chwila słabo­
ści i zapomnienia. Sprawa jest istot­
nie bardzo poważna i niebezpieczna, 
bo może zrujnować Wasze wspólne 
szczęście, wprowadzić między Was 
taki rozdźwięk, że pożycie Wasze sta­
nie się nieznośne.

Drogi Panie! Wiem, ze trudno się 
Panu z tym faktem pogodzić, że buntu 
je się Pan przeciw temu, ale wszystko 
zależy od tego, jak się Pan do tej spra­
wy weźmie. Musi Pan pamiętać o tern, 
że ciąży na Panu wielka odpowiedzial­
ność, obowiązek wobec swych dzieci, 
Boga i ludzi, dlatego też za wszelką 
cenę winien Pan dążyć do przywróce­
nia normalnego stanu. Ma Pan zada­
nie o tyle ułatwione, że uczucie żony 
do owego mężczyzny nie jest trwałe. 
Stosunek zmysłowy jest przeważnie 
tylko szałem i przelotnym kaprysem, 
prawdziwa bowiem miłość polega na 
uczuciu, a nie na Zmysłach. Trudno 
jednak Panu zachowywać się wobec 
tego wszystkiego biernie i oczekiwać, 
aż ten szał przeminie. Winien Pan 
z jaknajwiększym spokojem rozmówić 
się z żoną, zwrócić jej uwagę na obo­
wiązki wobec dzieci, na odpowiedzial­
ność, jaka na nią za to spada ltd. Mam 
wrażenie, że Pan to wszystko już ro­
bił, ale bezskutecznie. Otóż prawdo­

podobnie brak jest Panu daru wymo­
wy i umiejętności przekonywania ludzi
dlatego też winien Pan tę sprawę od­
dać pod arbitraż człowieka starszego, 
mądrego i doświadczonego. Jedynym, 
który może tę sprawę roztrząsać, a 
przytem zachowa wszystko w jaknaj- 
głębszej tajemnicy, jest ksiądz pro­
boszcz, który z całą pewnością będzie 
się starał Panu pomóc. Niech się Pan 
do niego uda, opowie mu wszystko 
zupełnie szczerze, otworzy przed nim 
swe serce, powie, co Pana trapi, a on

napewno Panu pomoże. Musi się Pan 
starać nakłonić żonę, aby udała się z 
Panem do księdza, aby wysłuchała je­
go słów i rad, a napewno zmieni swe 
postępowanie.

Gdyby żona absolutnie nie chciała 
się na to zgodzić, gdyby w dalszym 
ciągu trwał ten jej szał i nie mógłby 
jej Pan nawrócić na uczciwą drogę, 
to proszę do mnie jeszcze raz napisać, 
a wspólnie naradzimy się nad tern 
i może znajdziemy inną drogę wyjścia 
z tej sytuacji.

T H e o d p a m e d m  k o u k u t m t

— „BEZIMIENNA“. To, że ubie­
gający się o Pani względy człowiek 
jest bezrobotnym, ani nie przynosi mu 
ujmy, ani też prawdopodobnie nie jest 
jego winą i na tej podstawie nigdy 
nie można oceniać moralnej wartości 
człowieka. Gorzej jest jednak z tern,

łośch Z tych też względów winna Pa­
ni z nim jaknajprędzej zerwać. Musi 
Pani mieć ambicję i nie pozwolić się 
kompromitować wobec ludzi. Do cze­
góż to bowiem jest podobne, aby czło­
wiek ten w Pani towarzystwie urzą­
dzał na ulicy karczemne awantury, nie 
licząc się z nikim i z niczem? Jest Pa­
ni jeszcze młodem dziewczęciem, więc 
nie potrzebuje się Pani spieszyć do za- 
mążpójścia. Co się zaś tyczy owego 
„przyzwyczajenia“, to tak samo łatwo 
jest odzwyczaić się, jak przyzwyczaić 
do kogoś, czy do czegoś. Trzeba mieć 
tylko trochę dobrej woli i naprawdę 
chcieć.

Niech wiec Pani powie temu czło­
wiekowi otwarcie, albo napisze, że nie 
życzy sobie Pani, aby do Niej przy­
chodził, względnie wyczekiwał na Nią, 
bo go Pani nie kocha, bo rodzice Pa­
ni nie pozwalają z nim chodzić i bo 
ma już Pani dość tej kompromitacji. 
Pozatem niech mu Pani powie, że jest 
jeszcze zbyt młody, a przytem nie ma 
żadnej pozycji, żadnego źródła docho­
dów, a więc nie może myśleć o mał­
żeństwie, bo nie będzie w stanie dać 
utrzymania żonie. Winna go Pani 
przytem skrzętnie unikać, bo człowiek 
tego rodzaju nie ma skrupułów i może 
Pani wyrządzić jakąś krzywdę.że jest on pijak, awanturnik, a przy- 

tern człowiek bez ambicji. Gdyby bo­
wiem choć trochę szanował godność ( r a n t  «
osobistą, to, widząc, że jest niepożą- JXZwbCL vtyO tCQCn$
danym gościem w domu Pani rodzi- ________ **
ców, nie narzucałby się i szukał gdzie­
indziej szczęścia i powodzenia w mi-
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każdy zamyka "drzwi! Mógłbym ci zabrać w szy st­
ko, bo ja jestem, jestem...

Tknięta strasznem przeczuciem patrzała .Te­
resa na niego szeroko otwartem i oczami.

Oboje stali naprzeciwko siebie i oboje milczeli.
Teresa była blada jak śmierć, pierwsza jednak 

odzyskała panowanie nad sobą.
— Henryku! —  szepnęła. — W iesz, że serce  

moje należy do ciebie, że uczynię w szystko, co ka­
żesz, że nie ma ofiary, której bym dla ciebie nie 
spełniła, ale nie powtarzaj nigdy tych okropnych 
słów , jakie poprzednio w ym ów iłeś! Albo — doda­
ła uroczyście — musisz mi je wyjaśnić! Pokazałeś  
mi twoje ręce, mówiąc, że krew jest na nich, że są 
to ręce mordercy, mówiłeś, że nie powinnam była  
w puszczać w  nocy złodzieja do mego domu, ach 
jeśli jesteś złodziejem, to rzeczyw iście zabrałeś mi 
rzecz bardzo drogocenną, bo moje serce.

P o  tych słow ach rzuciła się mu w  objęcia i ob­
jęła szyję jego swem i białemi miękkiemi ramio­
nami.

A le Henryk usunął głow ę.
— Nie zbliżaj się do mnie! —  krzyknął. — Już 

ci to  raz powiedziałem ! Stoję nad przepaścią 
i wiem , że muszę w  niej zginąć, ale zginę sam! 
Puść mnie, Tereso, ja tu dłużej zostać nie mogę. 
Nie zobaczym y się już nigdy w  życiu, nigdy! B y ­
waj zdrowa, ukochana, bywaj zdrowa na wieki!

1 nie patrząc już na nią, w yrw ał się z jej objęć 
i rzucił się ku drzwiom . Teresa odgadując jego za­
miar, uchwyciła go za rękę i trzymała ją silnie.

— Nie! — zaw ołała. — Nie puszcze cię! Mu­
sisz zostać i opow iedzieć mi w szystko! Miej zau­
fanie do mnie, Henryku.«

W dfflu zz om. bawiła w Poznaniu wycieczka studentów politechniki paryskiej I wyż­
szej szkoły wojskowej. Miii goście zwiedzili miasto, poczem odjechali do Gdyni.

   TL WYClĄCł  ----------------------------------

„wampem
„SMUTNA BRUNETKA“ ZE 

ŚWIĘTOCHŁOWIC. Jeżeli Pani nie 
ma żadnych innych zmartwień, jak 
tylko to, to śmiało może się Pani zali­
czyć do kola nielicznych szczęśliwych 
panienek. Co się tyczy tych oświad­
czyn, to Pani nie wypada oświadczać 
się pierwszej, ale przecież ma Pani ty­
siące możliwości, aby stworzyć taką sy 
tuację, w której ów mężczyzna, oświad* 
czyłby się Pani. Trudno tu wymieniać 
wszystkie te możliwości, ale przecież 
napewno jest Pani, jak każda kobieta, 
urodzoną dyplomatką i powinna Pani 
wiedzieć, jak się do tego zabrać. W  
każdym bądź razie nie zaszkodzi być 
trochę „wampem“, wzbudzić w uko­
chanym zazdrość itd., a jeśli żywi on 
do Pani jakieś uczucie, to napewno 
odniesie to skutek. Trzeba tylko mieć 
trochę cierpliwości;

Ir-ski.

II1IIIIIIII1III1IIIIIIIIIIIIHI1IIIIIIIIIIIII  
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'— Pozw ól mi odejść! Jest Jo jedna łaska, 
O jaką cię proszę!

— Nie pozwolę, chociażbym tu umrzeć miała. 
Chcę poznać prawdę, Henryku, s ły szy sz?  Cho­
ciażby to było coś najgorszego! Ja ci doradzę, ja 
cię pocieszę... W ykonam wszystko... W szakże w al­
czę o moją miłość o szczęście całego mego życia!

Henryk milczał.
T eresa pociągnęła go ku małej kanapce i tu 

usiadła obok niego.
— W iem, — rzekła, opierając g łow ę na jego 

ramieniu — że dowiem się teraz czegoś okropnego, 
ale jestem przygotowaną na najgorsze! W szystko  
jest lepsze, niż rozłączenie, niż śmierć! Opowiedz 
mi dokładnie o tern, co się działo od chwili nasze­
go rozłączenia się!

Szalony gniew  opanował teraz Henryka. S ie­
dział obok ukochanej nadew szystko kobiety, nic 
nie stało mu w  drodze do szczęścia, nic prócz 
przeszłości!

Krwią skalany opryszek nie mógł przykuć do 
siebie tej anielskiej istoty. Jaki los bowiem  miał 
jej ofiarować?

— W ięc chcesz o w szystkiem  w iedzieć? — za­
pytał szorstko.

— Tak!
—  W iedz zatem, że nie jestem godnym ciebie!
— Jesteś zaw sze godnym mojej miłości! —  

odrzekła Teresa łagodnie. — Pow iedz mi jednak, 
dlaczego nie miałabym cię już kochać? Może ty  
mnie nie kochasz?

— O nie. ja jestem nędznikiem...
— Nędznikiem jest tylko ten, kto sam zwątpi 

o siebie l

Hutnot
NIECO BOTANIKI.
— Co to są za jago­

dy?
— Czarne.,
— A dlaczego są czer­

wone?
— Bo są zielone.

OBRAZIŁ SIĘ.
— Czy pańska córka 

gra na fortepianie na 
cztery ręce?

— Nie! Wypraszam 
sobie takie przypuszcze­
nia! Moja córka nie jest 
małpą! Ma tylko dwie 
ręce!

DOBRZE
ZROZUMIAŁ.

W Prosiątkowie zało­
żono klub gry w piłuę 
nożną. Przyjechał trener 
i pierwszą lekcję zaczął 
sio wami:

— Podczas gry trze­
ba uważać na przeciw­
nika, a przedewszystkiem 
nie wolno ani na chwilę 
spuszczać z oka piłki...

— Ja myślę! — odzy­
wa się jeden ze świe­

żo upieczonych sportow­
ców. — Przecie taka pił­
ka kosztuje ciężkie pie­
niądze 1

W BIURZE.
— Czy pan miał kiedy 

jakiś wypadek przy pra­
cy? — pyta szef urzęd­
nika.

— Nie! A dlaczego pan 
szef pyta!

— Bo pan sie tak boi 
pracować!
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. P zt)vrie są zaiste koleje mistrzostw piłkar- 
kląska. Co roku prawie, tytuł mistrzow- 

zostaje wywalczony w dodatkowych roz­
grywkach, podobnie byto i w tym roku. O ty­
to  mistrzowski walczyli AKS. Chorzów i KS. 
L Zdecydowanego faworyta trudno było się 
'dopatrzeć, tembardziej, że spotkanie toczyło się 
na neutrainem boisku, w obecności koło 6 tys. 
widzów. Zwycięstwo przypadło w udziale po 
rąz pierwszy w historji p. nożnej Śląska, druży­
nie KS. Dąb z Katowic, przyczem jedyna bram­
ka zawodów, decydująća o tak poważnej staw­
ce, zdobyta została z karnego, podyktowana 
zbyt pochopnie przez sędziego zawodów, p. La­
banda. Była to stanowczo za ostra decyzjo, je­
śli się zważy, że piłka zupełnie przypadkowo w 
zamieszaniu podbramkowem otarła się o rękę 
jednego z obrońców, a więc nie było ręła roz­
myślnej. Należy zaznaczyć, że o wiele gorszą 
sytuację wytworzyli obrońcy Dębu poprzednio, 
k ie d y  sfaulowali jednego z napastników A. K. 
j • Za to przewinienie mimo, że dokonane zosta­
ło w polu karnem, sędzia podyktował rzut wol­
ny bezpośredni.

Do powyższych zawodów, które odbyły się 
, atmosferze niezwykłego napięcia, przede­

wszystkiem ze strony publiczności, oba zespo- 
w następujących składach: K. S. 

u i ,  Jawłowski, Krawiec, Kolarz, Dytko, Kojda, 
* ,?stner> Gediga, Kłoda, Ogórek, Her- 

v!“n\  Mrugała, Stolarczyk, Knas, Byt-
owsw II, Kuchta, Skrzypiec, Morcinek, Urbań­

ski, Wostal, Piątek i Marazel.
Technicznie lepszym zespołem i o wiele efek­

towniej kombinującym dla oka, była drużyna 
Ą. K. S. Zagrała ona przedewszystkiem w 
pierwszej połowie doskonale. W pierwszych 25 
minutach Dąb nie mógł się formalnie otrząsnąć 
z przewagi Chorzowian. Forsowali oni również 
tempo i wszelkie szyki obronne Dębu, niejed-

EO

nokrotnie pozostawały bez znaczenia. Gdyby 
nie szczęśliwa gra obrońców Dębu, AKS. mógł 
nawet do przerwy zdobyć dwie bramki. Moto­
rem akcji w napadzie AKS. był Wostal i Piątek,
przyczem dobre momenty miał również Marszel 
na lewem skrzydle. Morcinek na prawem skrzy­
dle, był najsłabszym graczem A. K. S. Pod ko­
niec pierwszej połowy gry, Dąb kilkakrotnie 
niebezpiecznie zagroził bramce AKS., lecz nie 
była to zasługa napadu, a raczej pomocy, któ­
ra niejednokrotnie miała doskonałe podania i to 
bardzo niebezpiecznie przed bramkę przeciwni­
ka.

Kiedy do przerwy mecz stał naogół ha za­
da wałniającym poziomie i przeprowadzony był 
fair, to po przerwie gra przybrała charakter 
walki o punkty. Początkowo Dąb lekko prze­
ważał, a następnie znów AKS. dochodził czę­
ściej do głosu. Dąb wzmocnił swe linjc obron­
ne tak, że wszelkie zagrania trójki środkowej 
AKS. zostały unieszkodliwione pod bramką W 
14 minucie Dąb inicjuje kilka niebezpiecznych 
wypadów i w zamieszaniu podbramkowem, pił­
ka dotknęła jednego z obrońców AKS. Sędzia 
podyktował karny, który zamienił Keśtner na 
bramkę. Moment ten kolosalnie wpłynął na 
usposobienie psychiczne graczy AKS. Drużyna 
załamała się kompletnie, a Dąb grał na czas. 
Gra przybrała na ostrości, dochodzi do częstych

pojedynków, lecz twardszymi okazują się gra­
cze AKS. U Dębu raz po raz zostaje kontuzjo- 
nowany Herman. W ostatnich 10-cm minutach 
gry, AKS. stawia wszystko na jedną kartę. Gdy­
by posiadał choć odrobinę szczęścia, to byłby 
może wyrównał. Dwukrotnie bramkarz Dębu 
Pawłowski z brawurą obronił dwa niebezpiecz­
ne strzały Piątka. Obie drużyny pod koniec gry 
były mocno wyczerpane fizycznie, przyczem wi­
dać było, że gracze AKS. przejęli się mocno 
niezasłużoną przegraną. Drużyna Dębu me była 
tak scementowanym i skonsolidowanym zespo­
łem, jak AKS. W napadzie brak było widać na­
wet prymitywnych zagrań, a Gediga na łączni­
ku prawym nie potrafił nawiązać kontaktu z 
skrzydłowym Kestnerem i resztą napastników. 
Najlepiej jeszcze w Dębie wypadła pomoc, a na 
plan pierwszy wybił się Dytko. Obrona twarda 
naogół spełniła swe zadania. W drużynie AKS. 
wyróżnił się bramkarz, obaj obrońcy, lin ja po­
mocy, a w napadzie Marsze! i Piątek. Wostal i 
Urbański byli ustawicznie pilnowani przez prze­
ciwników, tak, że zagrali słabo, jak zwykle.

Zwycięstwo drużyny Dębu przyjęte zostało 
przez jego zwolenników niezwykle entuzjastycz­
nie. Niestety radość dębiaków zgasiła szarża 
policji przy pomocy palek gumowych. Zapytać 
się należy, komu było potrzebne wystąpienie 
policji. To było naprawdę niekulturalne.

Dlaczego Heiiasz nie wyieetiał
do Szfo&aoimu

2  Poznania donoszą nam. i e , Heliasz, któ­
ry  wraz e. Kucharskim miał startować w za­
wodach lekkoatletycznych w Sztokholmie, w 
<ln. 24—26 br., w ostatniej chwili zrezygno­
wał z wyjazdu. Rezygnacja Heljasza nastąpi­
ła, naskutek tego, że na wydatki w  drodze i 
w Sztokholmie otrzymali zawodnicy, „aż po 
20 zł.“, co przy tak dalekiej i nużącej podró- 
Ty jest kwota bardizo skromną i niewystar­
czającą.

Kucharski też chciał zrezygnować z wy­
jazdu, lecz bilet do Szwecji miał już wyku- 
D:ony- Organizatorzy zawodów, zaproszonym 
Do»f^-S’ e zawodnikom zwracaj a koszty 

oraz dają utrzymanie na miejscu. 
jedltlalt zawodnik ma cały szereg 

. a pr z ode wise ystki em utrzymnie 
P7 !Pa * Przejazdy, masaż, łaźnia i t, p. 
Infpr na wyjeździ« zawodników robił niezły 
j.; ‘ es/ sdyż bezpośrednio ze Szwecji udają 
p‘p j„.ni d<ł Tallina, na trójmecz bałtycki. Od- 

Wjęc koszty płacenia podróży dwu 
od...kow z Polski do Tallina i spowrotem, 

a Pozostaje jedynie podróż Sztokholm — Tat- 
«n, pokryta zresztą z  funduszów, zwróco-

Tabela punktacyjna 
klubów wioślarskich

pnzedstaiL %  fx 7 ^ eg a tJ ^ ^ % n S S T ^ !
stępujące: 1. Wareeawskie T. W. 1925
2. A. Z. S. Poznan 165 pkt. 3. Frith jot 13g Lu.' 
4. Kolejowy K. W. Bydgoszcz 133,5 pkt. 5 .' 
Bydgoskie T. W. 104 pkt. 6 . Wisła Warszawą 
83 pkt. 7. 04 Poznań 79 pkt. 8. Grautienzer 
R. V. (Grudiądz) 74 pkt. 9. Germania Poznań 
65 pkt. 10. Tryton Poznań 60 pkt. Dalej K. W. 
■Toruń 50 pkt., A. Z. S. Warszawa 50 pkt., Śmi­
gły Wilno 48 pkt., Kaliskie T. W. 44,5 pkt., 
Prosną Kalisz 37 pkt., Prąd Warszawa 31 pkt., 
K. W. Gdańsk 30 pkt., Policyjny K. S Kalisz 
28 pW., A. Z. S. Kraków 26 pkt., T. W. Płock 
26 pkt., W. K. S. Grodno 14 pkt., Syrena 14 
Pkt., A. Z. S. Wilno i Chełmżyńskie T. W. po 
8,5 pkt., T. W. Włocławek 8 pkt., Poiorna Po­
znań 6 met., Wileńskie T. W. 4,5 pkt.. K, W- 
30 Kn$sz 4 pkt., Gryf 3 pkt., Wisła Grudżiądiz 
3pkv, p. k . S. Śydgoszcz 2 pkt., K. W. Tczew, 
Tramwajarz, Międzychodzkie T. W. po 1 pkt.

We wczorajszym wydaniu podaliśmy, iż na­
skutek uchwały zarząd Ligi P. Z. P. N. mający 
się odbyć w dniu 28 bm. mecz (powtórzony) 
pomiędzy Śląskiem i Polonią w Świętochłowi­
cach, został odwołany i na dzień ten wyznaczo­
no spotkanie z drugiej serji rozgrywek w War­
szawie.

Jak nam donosi zarząd K. S. Śląsk Święto­
chłowice, otrzymał on wczoraj odpis listu z za­
rządu Ligi, wystosowany do K. S. Polonia War­
szawa, następującej treści:

„Zawiadamiamy W. Panów uprzejmie, że 
ich odwołanie skierowaliśmy do P. Ż. P. N. 
Jednocześnie zawiadamiamy, że decyzja Zarządu 
Ligi P. Z. P. N. z dnia 6 czerwca br., komunikat 
nr. 9 zarządu Ligi P. Z. P. N., co do rozgrywek

Nasi tenisiści za granica
które zgromadzą szereg znakomitych tenisi­
stów Europy. Na zawodach tych Polska repre­
zentowana będizie przez Hebdę. Tartowskłego 
1 Yoikmerównę, oraz Jędrzejowską, która 
przybędzie do Hamburga prosto z Anglji.

W dniu 11 sierpnia rozpocznie się 7-dnio- 
wy turniej tenisowy o międzynarodowe mi­
strzostwo Sopot, w którem również starto­
wać będą polscy tenisiści.

Na turniejach w Hamburgu 1 Sopotach, 0- 
becny będzie przedstawiciel Polskiego Związ­
ku Tenisowego, który na miejscu załatwi 
sprawę udziału tenisistów zagranicznych w 
Międzynarodowych Mistrzostwach Polski,

Rozpoczynający się w nadchodzący piątek 
3-dnjOwy mecz tenisowy w Balatonie na Wę­
grzech Polska — Węgry, będzie miał z każ­
dej strony obsadę 2-osobową.

Z ramienia Polski jadą definitywnie Hebda 
1 Wittman, którzy wyjechali z Warszawy w 
środę rano. Wraz z wymienionymi zawodni­
kami jodzie do Balatonu członek zarządu P. 
Z. L. T„ p. Zieliński.

28 bm. odbędzie się w Bytomiu mecz teni­
sowy Śląsk Polski — Śląsk Niemiecki. W bar­
wach Śląska polskiego starto-wać będzie Tar- 
łowskd.

W dniu 3 sierpnia rozpoczynają sie w Ham­
burgu Międzynarodowe Mistrzostwa Niemiec,

M « e my również zwycięzcę O ner durch Frankfurt
H f t s e r v k a  Ö ? ® W 3 y ! & i  > ° uer duTdl Stettin -  Eugona Diebelda, jed- 

”  - nego z czołowych długodystansowców Nie­
miec, następnie Hansa Wichmanna, crawlistęo  p u lia r  D avisa 2 :1

Międzynarodowe zawody plywacMle
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z  Posejdona Lipsk i Schumanna, reprezentan­
ta stylu grzbietowego.

Crawlista Ernest Hermann, akademicki 
mistrz Niemiec za ostatni rok, zademonstruje 
naszym zawodnikom po raz pierwszy słynny 
„Buterfly-Stil“, mający wkrótce zastąpić w 
międzynarodowych konkurencjach styl kla­
syczny, jako znacznie szybszy od dawnego.

Skoki z trampoliny zademonstruje: Schoen- 
leber ze Stuttgartu, ora,z dr. Hefter, który jed­
nak w swej konkurencji nie będzie miał pola 
do popisu, jest bowiem specjalistą z wieży, a 
tymczasem piękna pływalnia ciechocińska, 
wieży nie posiada i dr. Hefter będzie musiał 
ograniczyć się tylko do skoków z trampoliny.

Zarząd zdrojowiska przygotowuje gościom 
specjalne przyjęcie. W poniedziałek przybył 
do Ciechocinka przedstawiciel okręgu war­
szawskiego. celem dopilnowania przygotowań 
na miejscu, poczetn wybrana będzie specjalna 
delegacja, która wyjedzie na spotkanie berkiń- 
czyków

Reprezentacja Warszawy, wzmocniona zo­
stanie Kairliczkiem z Katowic i Roupertem z 
Krakowa.

Międzynarodowe zawody pływackie w Cie­
chocinku, mają wreszcie skrystalizowane obli­
cze. Niemcy zawiadomili onegdaj okręg war­
szawski PZP., że mogą przysłać do Ciecho­
cinka zespól silniejszy, niż początkowo pro­
ponowali, mają bowiem w obecnej chwili do 
dyspozycji, nie-tylko akademików z Berlina, 
ale g całej Rzeszy, gdyż w Berlinie odbywa 
się kurs przygotowawczy przed wyjazdem 
ua akademickie mistrzostwa świata C.I.E. w 
Budapeszcie.

Drużyna niemiecka przybędzie w liczbie
zawodników i dwu kierowników. Tyle S a ­

nto mniejwięcej osób liczyć będizie ekspedy­
cja stołeczna, która wyjedzie z Warszawy w 
piątek, specjalnym pociągiem wycieczkowym.
w .jfsem Niemiec będzie przedewszystkiem 
Wille a obok niego Bayer, reprezentacyjny 
bramkarz water po oj o wy niemiecki i doskona­
ły zawodnik w stylu klasycznym. Zobaczy-

Slrzclania Bractw M arK W di 
w Pszczynie

21 bm. odbyło ślę na strzelnicy Bractwa 
Kurkowego w Pszczynie, strzelanie o mi­
strzostwo okręgu dla ziespołów bractw kurko­
wych i indywidualnie. Na 3000 możliwych do 
uzyskania punktów w zespole, po 5 osób 
Bractwo Kurlkowe w Pszczynie zdobyto 2.013 
punktów. W strzelaniu iindywiduatneim pier­
wsze miejsce zajął Piecha, 406 punktów na 
600 możliwych.

Dalsze Bractwa okręgu stnzełaijąc w na­
stępujących temCraidi: Siemlanowsce 24 ®p- 
ca, Katowice 3 sierpnia od godiz. 13-tej, W. 
Dąbrówka 7 sierpnia od godz. 16-tej, Chorzów 
10 sierpnia od godz. 13-tej, Mikołów 10. sier­
pnia od .godz. 15-tej, Szerlej 14 sierpnia od 
godz. 9-tej, Tairn. Góry 16 sierpnia od godz. 
8-mej, Żory 17 stopnia od godz. 15-tej.
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zawodów o mistrzostwo LigJ P. Z. P. N. w 
dniu 28 lipca z K. S. Śląsk Świętochłowice w 
Świętochłowicach, pozostaje nie zmieniona, a to 
na podstawie § 26 ust. 2 statutu Ligi.”

Jak wynika z treści powyższego listu, mecz 
Śląsk — Polonia Warszawa odbędzie się na 
boisku w Świętochłowicach w dniu 28 bm. o 
godz. 17. W przerwie powyższego spotkania 
nastąpi ślubowanie olimpijczyków ze - śląska, 
które odbierze prezydent miasta Katowic, dr. 
Adam Kocur.

ślubowanie złożą: piłkarze: WEtnowsld, 
Giemza, Peterek i Dziwisz; bokserzy: Matusz­
czyk i Jarząbek; szermierze: dr. Papee, Zaczyk 
i Sobik oraz lekkoatleta Schneider.

We wtorek, w trzecim dniu rozgrywek ten»- ,
jowych o puhar Davisa, pomiędzy Ameryką i t ł S ł S « . « » — -
Niemcami rozegrana została gra podwójna pa- w® M
nów. Para amerykański Allison-van Rym po- . . . .
konała parę niemiecka von Crainm-Lnnd w sto- W ub. medzielę rozegrany eostał mecz 
sunku 3:6. 5:7, 6:3, 9:7, 8 :6. P:łkl nożnej, pomiędzy mistrzem B Ligi KS.

Zwycięstwo Amerykan ma wielki wpływ na Strzelec Szarlej — KS. PO|»nlą, Lubliniec,
zdobycie przez nich zwycięstwa i zakwalifiko- Wyinik spotkania 5:3 (4:0 na korzyść gości.
v,,ania się do linalu wraz z Anglją. Mimo ofiarnej gry Polonii, prześladował ją

pech.

TURNIEJ SIATKÓWKI NA BUGLOW1ŹN1E
Na plaży Miejsiłdch Zakładów Kąpielowych 

rozegramy został turniej dwójek mieszamyoh 
w sla/tkówce o mistrzostwo „Bugli” przy 
udziale 11 par.

Rozgrywk: prowadzone były systemem
eliminacyjnym. W drugim dniu turnieju grę 
utrudniał silny wi'aitir, Z tego też powodu

P. Józef Cza kański: Z Ligi śląskie] spada 
I.F.C. Katowice i Orzeł W el no wiec. KS. Cho­
mów uratował się od spadku Ligi. gdyż o- 
trzjmał dwa punkty od Orła, który wskutek 
awantur na boisku, został zawieszony.

orgar/jz:artorzy tunnliieju postamiowiM finałową 
rozgrywkę odłożyć na termin późniejszy.

Spotkanie pomiędzy dwójką Sokoła I, Ka­
towice (Tworuszka, Cupryśj a dwójką KKS. 
„Pogoń” : (Kaganow, Trytko) odbędzie się 
dziś o godz. 17-tej na boisku Okręgowego 
Ośrodka W. F. jako przedimecz zawodów
szczypiionniaika pomiędzy Sokołem I a KKS.
„Pogoń”.

Towarzystwo Gtotn. „Sokół” Chorzów,
li.rządizia swe miesięcznie zebranie 27 bm. o go- 
dzrjnie 20-tiej w saili posiedzeń Związku Meta­
lowców Z. Z. P. przy ul. Piłsudisikiego 3.

Urzędnicy Adwokaccy Chorzów rozegrali
mecz piłkarski z Urzędnikami Skainbofermu. 
wygrywając 2:0  (1:0).
MISTRZOSTWA PALANTA PODOK. RYBNIK 

KL A.
KS. „GWIAZDA” LIG. KUŹNIA — KS. 

„KOŚCIUSZKO“ PIECE 69:62-
Kl. B. KS. „Strzelec11 Rowień — KS. ..Ko­

ściuszko” Piece walkower dla „Koso'u.vzki“.
TABELA PALANTA PODOKJł. RYBNIK KL A

" " gie#r pkt.
1) KS. „Legja11 Rydułtowy 11 20
2) KS. .^Kościuszko” Piece 11 16
3) KS. „Gwiaizda” Lig. Kuźnia 11 12
4) KS. „Wolność” Kłokocim 11 12
5) KS. „Żwirko” Gotartowice 11 6
6) KS. „Śląsk” Rydułtowy 1 1 - 6
7) KS. „Strzała” Dębieńsko 11 0

KS. „Strzała” zrcizyg.nował z mistrzostw.
KS. „Legja” edobyta mistrzostwo podokr. 
Rybnik.
MISTRZOWSKIE ZAWODY W BIELSKU O 

WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ.
W niedzielę, dnia 28 o gode. 17 na boisku 

„Hakoah” w Bielsku, odbędą się zawody mi­
strzowskie o wejście do riigi śląskiej, między 
msitrzem klasy A — grupy katowickiej K. S. 
Słowian, a K. S. Hakoah Bielsko.
PROPAGANDOWE ZAWODY LEKKOATIL

Zgodnie z naszą zapowiedzią odbędą się w 
sobotę, dnia 27 bm. w Bielsku propagandowe 
zawody lekkoatletyczne z udziałem .najlep­
szych zawodników Polski, oraz Śląska.

Dotychczas zapewniony jest start w pow. 
zawodach następujących zawodników: Sznei- 
dira, mistrza Polski w skoku o tyczce (III m. 
w Europie) Chmielą, wicemistrza Polski w 
skoku wzwyż. Praskiego, który swym wyni­
kiem w rzucie dyskiem (44,92) wysunął się 
na pierwsze miejsce wśród dyskobolów w 
Polsce, Zajusza, groźnego rywala w rzutach 
kulą i dyskiem, Rakoczego, świetnego śred- 
nmdystansowca, Paljona, dobrego tyczkarza 
i miotacza, oraz Czyża, wielokrotnego repre­
zentanta Polski w biegach krótkich.

Z terenu bielskiego wystąpią również naj­
lepsi z lekkoatletów, i tak zapowiedzieli swój 
start zawodnicy Zw. Strzel. Cieszyn, ze zna­
nym średntodystansowcem Skubriczkiem na 
czele, Zw. Strzel. Kozy reprezentowany będzie 
przez najlepszego swego zawodnika. Hern«, 
w biegu na 1500 i 3000 m. Mak ab i otbe-śle na­
tomiast bieg na 100 m. i skoki.

Pewną rewelacją będzie start zawodników 
w eow zawodach z tut. T urny eremu, będzie 
to pierwsze ich spotkanie z zawodnikami, 
zrzeszonymi w Polskim Związku Lekkoatle­
tycznym. Jak wiadomo, tut. Turnverein po­
siada w swoim gronie kilku dobrych lekko­
atletów. którzy będą również obcięli wyka­
zać swą dobrą klasę.

Jeżeli jeszcze dodamy, iż organizatorzy 
zawodów — Pow. Komenda ZS. Bielsko — 
wystawi swój najlepszy skład a StokłOsiń­
skim, Jurzakiiem, Śliwą, Niklem. , Wysatą, 
Szymankiem, śękowskiem. oraiz z wieloma 
innymi, młodymi zawodnikami, wyka,żujące- 
mi się dobrymi wynikami, to stwierdzić mo­
żemy, iż cała impreza będzie dla Bielska 
wielką sensacją i wywoła zrozumiałe zainte­
resowanie.

Początek zawrodów o godz, 17,30 — boisko 
BBSV,
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Niedawno wyjechał z Angiji do fran­
cuskich Indochin człowiek, który ma prze­
prowadzić nowe poszukiwania legendarne­
go szm aragdowego posągu Buddy w Ang- 
horze. Już 34-rech podróżników straciło 
życie w czasie poszukiwania tego niezwy­
kłego posągu.

Człowiek, który teraz wyruszył w po­
dróż, jest przekonany, że będzie miał wię­
cej szczęścia od swoich 34-rech poprze­
dników. Jest on Anglikiem, ale jedzie z po­
lecenia rządu francuskiego. Pragnie swe 
nazwisko nr<-»vmać w tajemnicy.

W edług jego opowiadań, historja szma­
ragdow ego Buddy przedstaw ia się w spo­
sób następujący:

Zielony Budda
Dawne podania chińskie podają, że 

szm aragdowy Budda jest trzy razy więk­
szy od normalnego mężczyzny. Cały po­
sąg  zbudowany jest z zielonych kamieni. 
Rzeźba jest tak wspaniale wykonana, że 
czyni wrażenie, jak gdyby cały posąg wy­
ryty był wykuty w jednym olbrzymim 
szmaragdzie. Jeden tylko Europejczyk wi­
dział szm aragdowego Buddę. W  roku 
1907-mym pewien angielski podróżnik zna­
lazł w jednej z 49-ciu wież słynnych ruin 
klasztoru buddyjskiego w  Anghorze drogę

Cesarz Abisynii 
fest szalenie zabobonny

Cesarz Abisynji, używający oficjalnie 
tytułu „ k r ó l  k r ó l ó w “, jest człowiekiem 
zabobonnym, jak  podaje ,,Daily ł xpress“, 
jest on głęboko przekonany, ze specjalną 
rolę w jego życiu odgryw ają liczby i 1 i 22. 
Rodzice cesarza mieli 11 dzieci, sam ce­
sarz był właśnie jedenastem. W szystkie 
dzieci — bracia i siostry — które urodziły 
się po nim, umarły. Kiedy jeszcze był 
dzieckiem, przepow iadała mu matka, że o 
ile dożyje do 22-go roku życia i przeżyje 
ten niebezpieczny dla niego rok, będzie 
sławnym. W wieku lat 22 był tylko nie­
wiele znaczącym księciem, któremu nie 
śniło się o tronie.

W r. 1922 żaglował wraz z gronem 
przyjaciół na zdradliwych wodach jeziora 
T sana. Tow arzystw o składało się z 2! 
osoby. Przyszły cesarz był c2 -gi. Zerwała 
się nagle burza, żaglowiec przewrócił się, 
wszyscy wpadli do wodv i utonęli. Urato­
w ał się jedynie przyszły cesarz, zdołał bo­
wiem dopłynąć do orzegu. Krytyczny rok 
upłynął i rzeczywiście udało mu się zająć 
wysokie stanowisko.

Cesarz Abisynji uw aża rok bieżący zą 
niezmiernie ważny w jego życiu, bowiem 
kończy w tych dniach 44 lata, to znaczy 
2 razy po 22. A 22 jest to przecież kry­
tyczna cyfra w jego życiu.

O ile okaże się, że liczba ta będzie mia­
ła związek z wydarzeniami, które obecnie 
mają miejsce, możemy sądzić, że zabobon- 
ność cesarza Abisynji była zupełnie... uspra­
wiedliwiona.

do podziemi, do których dotycnczas nie 
zstąpił żaden biały. Opowiadał on, że zie­
lony odblask olbrzymiego posągu widocz­
ny był już w czasie drogi, jakkolwiek sam 
posąg ciągle jeszcze skrywały mury. An­
glik znalazł po drodze wielką czarę, wy­
pełnioną rubinami, w które zanurzył iękę. 
Ten gest stał się przyczyną jego śmierci. 
Z rubinowej czary wysunęła się kobra, naj­
jadowitszy wąż indyjski, i ukąsiła go w lę- 
kę.

Żaden z poszukiwaczy 
nie wyszedł z życiem

śmiertelnie przerażony Anglik zaczął 
uciekać. Po chwili ujrzał szmaragdowego 
Buddę, ale opanowany strachem biegł da­
lej. Następnego dnia znaleziono go z po- 
gruchotanemi kościami, umierającego na 
dnie 10-metrowei studni. 'V  lewej ręce za­
ciskał kurczowo kilka rubinów. Niektóre 
z nich były tak wielkie, jak gołębie jaja. 
Dziś jeszcze pokazują te rubiny na dowód 
prawdziwości tej historji. Przed śmiercią 
nieszczęśliwy poszukiwacz zdołał jeszcze 
opowiedzieć, iż widział „Zielonego Buddę". 
Nie potrafił już jednak opisać drogi, którą 
szedł i wskazać wieży, pod którą ukrywa 
się szm aragdowy skarb.

Od tego czasu upłynęło 28 lat. Rząd 
francuski dwukrotnie zamykał świątynię, 
aby przeszkodzić niepowołanym poszuki­
waczom w polowaniu na skarb. Obecnie 
powierzono to zadanie owemu Anglikowi,
0 którym wspomnieliśmy. Badacz ten jest 
jedynym Europeiczykiem, który z swych 
wypraw do klasztoru w Anghorze powró­
cił cało. W szyscy inni zginęli, powałem 
malarją, tyfusem, porażeniem sm-necznem, 
nie mogąc znieść straszliwego klimatu. 
Mury 49-ciu wieź klasztoru pokryte są ol- 
brzymiemi figurami Buddy, które spoglą­
dają z uśmiechem na poszukiwaczy skar­
bu. N apaw ają one Europejczyków, przy­
gniecionych straszliwym upałem, obawą
1 przerażeniem. Obecny poszukiwacz o- 
świadcza jednak:

— Mnie owe posągi Buddy nie prze­
szkadzają. M ają one dla mnie wyraz dzi­

wny i wesoły. Inni jednak mówią o ich 
niesamowitym uśmiechu i tracą zmysły.

Miasto w uściskach 
d ź u n i i i

Doniedawna jeszcze Anghor było zagl- 
nionem miastem. Dżungla zamknęła je 
w swem straszliwem uścisku. Jedynie da­
wne podania chińskie mówiły o tej stolicy 
Kmerów, którzy w XIl-tym wieku b>li za­
łożycielami kultury kambodżańskicj. Kme- 
rowie zbudowali Anghor. Nagle jednak 
wywędrowali. Nikt nie wie, dlaczego. Ang­
hor stało się opuszczonem miastem, za- 
pomnianem, razem ze swemi 49-ciu klasz­
toru em i wieżami. Pożarł je dziewiczy las.

Podróżnicy francuscy, którzy przed 
40-tu laty szukali drogi przez nieprzebyte 
lasy, napotkali nieoczekiwanie na to mia­
sto cudów, z 800 posągami Buddy. Przez 
20 lat trw ała praca nad uwolnieniem za­
marłego miasta z uścisków dżungli.

Człowiek, który obecnie wyruszył na 
poszukiwanie szmaragdowego skarbu, przy­
był po raz pierwszy do Anghor wkrótce 
po śmierci nieszczęśliwego Europejczyka, 
który padł ofiarą „Zielonego Buddy“. Nie­
ustraszony podróżnik uważa za rzecz pra­
wdopodobną, że gdzieś w okolicy środko­
wej wieży znajduje się przesuwany ka­
mień, który otwiera drogę do szm aragdo­
wego^ posągu. W  czasie swego ostatnie­
go pobytu w Anghorze, Anglik znalazł po­
dobno kamień i zapuścił się w kurytarze, 
które się za nim kryły. Na końcu tej drogi 
znalazł jednak tylko dwie wazy kamienne.

Gdy badacz wyniósł obyuwie wazy na 
słońce, zaczął się z nich unosić biały, nie­
przyjemnie pachnący dym. Pewien Bramin 
objaśnił zdumionego podróżnika, że wazy 
zawierają balsam, sporządzony z jadu ko­
bry. Gdy się ten balsam wciera w małych 
ilościach w skórę, ciało ludzkie uzyskuje 
odporność na wszystkie choroby. Obydwie 
wazy należały do bramińskiego kapłana, 
który pozwolił podróżnikowi wywieźć Je­
dną z nich do Angiji. Podobno angielscy 
lekarze wypróbowali działanie balsamu 
i uważają jego lecznicze zdolności za nie­
ograniczone.

Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 24 liipca 1935 f.

Akcje:
Bank Polski 90 50—90,25—90,50. Cukier 

33,00. Ostrowiec 15,75. Starachowice 35,50
do 35,60. Tendencja słabsza

Dewizy
Betgja 89,45, 89,68, 89,22. Berlin 212,50,

213,50, 211,50. Amsterdam 356,00, 356,90,
355,10. Kopenhaga 117,20, 117,75, 116,65.
Londyn 26,26, 26,39, 26,13. Nowy Jork czek 
5,30, 5,33, 5,27. Nowy Jo-k kabel 5,30,25, 
5,33,25, 5,27,25. Praga 21,92, 21.97, 21.87. 
Paryż 34,98,50, 35 07, 34,90. Zurych 172,75, 
173,18, 172,32. Sztokholm 135,35, 136,00, 134,70.

Waluty:
Dolar prywatny 5,27—5,27,50. Tendencja

przeważnie słabsza.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku.
Pożyczika dolarowa 83 00. Pożyczka Diito- 

mowsika 96,00. Pożyczka stabilizacyjna 112,00, 
Pożycizika warszawska 74,00.

P ozoaM a dleida zbożowa
z dnila 24 Ilpca 1935 r .  i 
Ceny pary te t Poznań.

Zjyto nowe, suche, ®dnowe 10—'10,50, łteetpak zimowy 
26—28, Łubin niebieski 12,50—«13, Łubin iżólty 14,75-45,25. 
Makuch rzepakowy 13—13,25. Inkarnatka 38—40. ś ru t  
Soya 18,50—19, Mak ntebtfeskl 33—35, Słoma jęczmienna 
luzem 1,50—2, Stoma Jęczmienna (prasowana 2.40-^2,70, 
Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych w arunkach: żyta il404,5 to­
ny, pszenicy 249 ton.

U w a ż a :  Zyto  zesatoroozne i żyto 715 flrl. —•* sk re­
śla  się.

U w a g a :  Żyto 1 pszenica z dostaw  krótkoterm ino­
wą ponad Botowamda.

m m m m m

C g ło s z e n ia
POSZUKUJĘ od zaraz chętnego i pracowitego 
chłopca, celem wyuczenia go rzemiosła piekar­
skiego. Jan Stojer, mistrz piekarski, Orzegów, 
Bytomska 38. 892

T A N I O  NA R A T Y . . .  — Rowery, ma­
szyny do pisania, liczenia, szycia, nowe oka­
zyjne, warsztaty reparacyjne. lakiernia, ni- 
klownia. Przepisywanie na maszynach, tłu­
maczenia. powielania, ćwiczenia na różnych 
maszynach, według najnowszej metody. — 
..Śląski Dom Maszyn“ — Katowice. Kościu­
szki 3. teł. 350-36.______________________ 599

PIĘKNA CERA. to twój skarb. Krem „Hali­
na" nr. 1 odmładza, usuwa wszelkie defekty, 
piegi, wągry, plamy itp. Krem „Halina“ nr. 2 
idealnie pielęgnuje cerę, usuwa zmarszczki 
Wyroby magistr W. Paździerskiego. żądać 
wszędzie. Fabryczny skład „Pharmachemja“, 
Bydgoszcz. 626
ROWER do rozwożenia towarów do sprzeda­
nia. Sdemiiamowice, Myslowicka 16. Salcburg.

894
TANIO wypożyczam smokingi, fraki i koetju- 
my teatralne. Katowice, Stawowa 16, miesz­
kanie 8 . 895

POKOJU poszukuję do wynajęcia (okolica Gie­
rałtowic). Zgłoszenia z podaniem czynszu do 
„Siedmiu Groszy" pod „Pokój". 897

PIEKARNIA wraz z mieszkaniem i Składem, w 
pełnym ruchu w śródmieściu od zaraz do wy­
najęcia, wprost od właściciela domu. Klim za, 
Tarnowskie Góry, Piastowska 12. 896
MISTRZ piekarski, z własnym warsztatem, 37 
lait, poszukuje panny do łat 35, z posagiem 
3—4.000 zł. w celu matrymonialnym. Zgłosze­
nia do „Siedmiu Groszy” pod „893” .
SINGER maszyna 50 zł., krawiecka 130 zl„ ro­
wery na raty sprzeda: Katowice, Jagiellońska 
er. 7, m. 5. 2935d
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. Katowice. Ernest 
Słania, Nikiszowiec. 2934d

KUPIĘ 6 PROC. POŻYCZKĘ NARODOWĄ dio
10.000 zł. w różnych odcinkach. Oferty pisem­
ne z podaniem ceny kierować „Polonia” Kato­
wice, Marjacka 5, pod „Pożyczka Narodowa".

293 Id

POSZUKUJEMY krawców do robót domowych. 
Składnica Harcerska, Katowice, Francuska 12.

2932d
STENOGRAFJI i maseynopisma wyuczam grun­
townie, tanio. Zgłoszenia „Siedem Groszy” ood 
2930d.

Przygody Bezrobotnego Froncka
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tatni wóz już jest gotów... 
is do domu wracać z roli... 
:y pomocy gospodarza 
mcek na wóz się gramoli.

Oto siedzi w górze, 
niby sułtan na swym tronie... 
Siedzi w górze, pogwizduje 
i w marzeniach słodkich tonie.

Nagle czuje, że go z tylu 
coś przemocą z woza spycha.« 
— Stój! Prrr! Halo! Gospodarzu! 
Zatrzymajcie się, u licha!

Nie pomogły wrzaski, krzyki... 
Froncek mocno potłukł... rękę.
A gospodarz myśli sobie:
„Za te widły masz podziękę“*

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SIECZNY ABONAMENT J  G R O S Z Y "  I  DOSTAWA DO 
MU PRZEZ AGENTÓW  LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
2  51 -PRZY ZAMÓWIĘ Nil! W URZEDZlE POCZT. ZŁ .2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „1 G R O S Z A C W '  
1 POLE O WYMI ARZE 3 5 m m ’ 67mm.ZŁ .20. 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO.
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